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Biuro Polskiego11, Plac MarjaekiRedakcji „Dziennika 
liczba 6 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 Zfr. półrocznie 
9 złr _  kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie
1 złr. 50 ct.

przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr. _

przesyłka pocztową za granicą do całych
rocznie 50 marek -  kwartalnie 12 marek marek 50 srg. 
do Francji, Anglji, Włocli i Szwajcarii rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.
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Numer kosztuje 6  centów,
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

Telefon R e d a k c j i  171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji ,,Dziennika Polskiego11, pbo Mariacki 

liczba C i 7 w domu pana Kiselki; we W iedniu. 
Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. 
Bazylei. Sz.wajcarji i Wrocławiu pp. Haasensiein 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelij, ii. Moose, 
w Warszawie Rciehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres.
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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą' 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po l ‘/t centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. Retlamy w rubryce „Nadesłane1' 20 ct. od liersza
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Lwów 11. stycznia.
Pisaliśmy w swoim czasifi o kłopotach, laki 

ma sędz wy Lesscps ze swoim kanałem  panam - 
skim. Dzieło, jakiego chciał dokonać, okazuje się 
większen aniżeli mu się zrazu sdawało. Koszta 
preliminowane okazały się niedostatecznemi i nie- 
wystarczającemi do wykonania przedsięwzięcia. 
W  term inie określonym konsorcjum, zajmujące się 
budową, nie było wstanie opłacić procentów akcjo- 
narjuszom za złożone na akcje panamskie kapi
tały. Rząd chcąo, przyjść w pomoc przedsiębior
com bndowy, wniósł do izby deputowanych pro
jek t do ustawy, dozwalającej na trzchm iesięczną 
zwłokę w wypłacie procentów. Izba projekt ten 
odrzuciła — zdaje się z przesadne- denkatnocci 
i zbyt wygórowanego poczucia obowiązków pu
blicznych. W Paryżu tyle w ostatnich,, czasach 
krzyczano na członków parlam entu, ze d.a wido
ków prywatnych popierają i protegują rozmaite 
przedsiębiorstwa prywatne, że tym razem nie 
chc iili ściągnąć na się zarzutu prywaty i odrzu
cili projekt rządowy, dotyczący trzechmiesięcznego
moratorium. . .

Z tego zbyt wygórowanego —  przynajmniej 
w tym wypadku —  poczucia obowiązków publi
cznych. nie wynikła jeszcze bezpośrednia stra t i 
dla przedsiębiorstwa. Akcjouarjusze U n a łu  panam - 
skiego z własnej inicjatywy zapobiegli natychm ia
stowej klęsce i wyrzekli się na razie należących się 
im procentów, byle nie doprowadzić do upadku 
przedsiębiorstwa, które ma być nowem a świetnem 
świadectwem genjuszu i ducha francuskiego. Czy 
ta  ofiarność akcjonarjuszów francuskich, rekru tu
jących się w przeważnej części z m ałych ren- 
tjerów i małych przemysłowców, będzie dostate
czną do uratowania przedsiębiorstwa, to dopiero
przyszłość okaże. . .

Na razie zauzyD&i^ się bardzo skrzętnie i 
pilnie zajmować sprawą kanału panamskiego w 
Ameryce, a mianowicie w W aszyngtonie. W sto
licy Stanów zjednoczonych występują ponownie ze 
m an ą  doktryna Monroego. Powtarza to się za
wsze, ilekroć “jakiekolwiek europejskie mocarstwo 
morskie dąży do uzyskania na stałym lądzie A m e
ryki północnej większego wpływu, aniżeli to z da
wnych traktatów może wynikać. W  obec kanału 
panamskiego zachowywano się w Stanach zjedno
czonych zamsze z pewną nieufnością i podejrzli
wością, przedewszystkiem ze względów , poli 
tycznych Ale i-zw vkłe względy i.iateriftił-a l  eko
nomiczne nie były dia sfer kapitalistycznych w ich 
Oceuieniu przekopu przesmyku janam skiego obo- 
jętnem i. W ystarczy wspomnieć o olbrzymich 
linjach kolejowych, przerzynających w joprzek  
A m en  sę Północną a łączących najważniejsze cen- 
tra lae  punkta handlowe nad Oceanem atlantyckim 
i Oceanem spokojnym, które po przekopaniu ka
nału panamskiego dość znaczne prawdopodobnie 
ponosić będą musiały straty.

Dotychczas przedsiębiorstwo kanału miało cha
rakter ściśle prywatny. Iuicjatorem  był wprawdzie 
Francuz, kapitały były także francuskie —  ale 
rząd francuski nie m iał żadnej ingerencji. Żresz-ą 
postarał się o to  rząd Stanów Zjednoczonych przy 
zawarciu pierwszych okładów, odnoszących się do 
budowy kanału, aby wpływ rządu francuskiego był 
ile możności wykluczony. Teraz dopiero, gdy wy
buchło przesilenie, gdy się we Francji zaczęto nad 
tern zastanawiać, czy nie byłoby rzeczą wskazaną, 
aby państwo, jeżeli nie otwarcie i bezpośrednio, to 
przynajmniej w jakikolwiek sposób pośredni urato
wało półtora miljarda francuskiego, włożonego w 
kanał panamski — zaczęto się w Ameryce zasta
nawiać otwarcie nad tą sprawą.__________________

Senator Stanów Zjednoczonych Edmunds po
staw ił w komisji senatu dla spraw zewnętrznych 
wniosek do uchwały, według której Stany Zje
dnoczone protestują przeciw budowie kanału przez 
przesmyk panamski przez jakikolwiek rząd euro 
pejski. Senator Sherm an przedłożył sprawozdanie 
w plenum senatu i wyraził nadzieję, że senat przyj
mie go jednogłośnie. Nadzieja ta nie ziściła się 
wprawdzie w zupełności, gdyż po dwudniowej dy
skusji oświadczyły się. przeciw wnioskowi trzy g ło
sy, natomiast za wnioskiem głosów 47. W telegram ach 
podaliśmy w swoim czasie treść uchwały, która 
orzeka, że rząd Stanów Zjednoczonych północnej 
Am eryki uważałby wszelki związek jakiegokolwiek 
mocarstwa europejskiego z budową lub kontrolą 
kanału żeglugi przez przesmyk panamski za nieko
rzystny dla upraw nionych interesów Stanów Zje
dnoczonych i za zagrożenie ich dobrobytu. Prezy
dent Stanów Zjednoczonych został uproszony do 
zawiadomienia mocarstw europejskich o tej uchwale.

D oniosłość uchwały łatw o ocenić. W A m e
ryce spodziewają się, że środki pryw atne nie 
w ystarczą do w ykonania rozpoczętego dz ie ła , że 
wówczas nadejdzie dla rządu Stanów  Zjednoczo
nych tan ia  sposobność do taniego nabycia  — 
kanału . Mimo to jednak  nie wypada jeszcze  t r a 
cić nadziei, że pryw atne środki francuskie prze
cież w ystarczą do dokonania rozpoczętego dzieła.

Bosja i Francja.
Zbliżające się wybory departam entu  Sekw any 

nastręczyły  p rasie  rosyjskiej tem atu do rozpły
w ania się nad  stosunkiem  francusko rosyjskim. 
W  spraw ie tej mamy do zanotow ania następujące 
głosy.

Nowosti p iszą o przyjaźni F rancji z Rosją :
„Często otrzym ujem y w ieści, stw ierdzające 

jednom yślność F rancji i Rosji w kw estjach m ię 
dzynarodowych, i zawsze takie wieści zaznaczam y 
z praw dziw em  zadowoleniem . Świeżo znowu ode
braliśm y dwie wiadomości tego rodzaju, mające 
bez w ątpienia wielką wagę, jako w yraźne objawy 
całkowitej solidaruości dwóch m ocarstw .

„Przed  kilku dniam i gazety zagraniczne do
nosiły. że konsul francuski w B urgas, bardzo 
żywo njął się za poddanym i czarnogórskim i, przez 
sędziów bułgarsk ich  pociągniętym i do odpowie
dzialności w spraw ie Nabokowa. K onsul francuski 
żądał, ażeby zastosow ano kapitulację do oskarżo
nych, ale sędziowie bułgarscy odmówili, powołu
jąc  się na okoliczność, że Czarnogóra nie je s t  
włączouą do liczby państw , których poddani ko
rzystają  z przew idzianych w kapitulacjach przy
wilejów. B ułgarski m in ister sprawiedliwości u- 
chw ałę sądu uznał za słuszną. Wówczas konsul 
francuski, poradziwszy oskarżonym , aby na za
pytania sądu nie odpowiadali, w yjechał n a ty c h 
m iast z Burgas.

„Czy pomimo to sąd bułgarski wyda na nich 
wyrok i czy go w ykona? Spodziewać się należy, 
iż rząd bułgarsk i pow strzym a się od takiego, 
zbyt ostrego sposobu postępow ania, nbliżyłoby to 
bowiem jednocześn ie F ranc ji, co wzięła pod 
sw oją obronę w spom nianych Czarnogórców, i Ro
sji, szczególniejszą opiekę roztaczającej nad  lu 
dem czarnogórskim  Cobykolwiek wszakże z ro 
bili pan Stam bułów  i zapalony jego zwolennik, 
teraźniejszy m in is te r spraw iedliw ości, pan Ton- 
czew, niepodobna szczerego współczncia nie o- 
kazać konsulowi francuskiem u za jego krok s ta 
nowczy. D yplom acja francuska broni w B ułgarji 
niezm iernie energicznie praw  nietylko Rosji, lecz 
i państw , z tą osta tn ią  zaprzyjaźnionych.

„Takież cechy posiada wiadomość druga, któ
rą dzisiaj (t. j. 4. b. m.) przyniósł telegraf. Do

tąd Francja, jak inne mocarstwa z wyjątkiem Ro
sji, m iała w Cetynji sprawującego interesa. Obe
cnie pan Goblet wyznaczał posła do stolicy czar
nogórskiej, byłego sekretarza ambasady francuskiej 
w Rzymie. Jakie stanowisko zajmie sprawujący 
interesa francuskie przy księciu Mikołaju, nie 
wiemy ; byłoby pożądanem, ażeby doświadczenie, 
nabyte przez tego męża stann, uwzględniono w 
dalszej jego działalności.

„Mniemamy, że niebawem jaż  kwestja wscho
dnia przybierze nader stanowczy obrót.

„Polityka zaborcza, np/awiana przez A ustrję 
na półwyspie Bałkańskim , oczywiście m usiała spo
wodować milczący sojusz mocarstw, nieżyezącycb, 
by Wschód ulega! wpływowi trójprzymierza. W i
dzimy, że towary francuskie wypierane są z ró- 
wnetn powodzeniem z państw bałkańskich, jrk  
wpływ polityczny Rosji. In teresa polityczne Ro
sji i Francji, zgodne ogólnie w Europie, nie są 
wcale sprzecznemi na Wschodzie. Ztąd działanie 
wspólne dyplomacji naszej i francuskiej na W scho
dzie byłoby w zupełności odpowiednie interesom 
państw  obu.

„Francji niemożna podejrzywać o chęci po
gwałcenia naszych zadań dziejowych.

„Owszem przed obliczem ściśle skojarzonych 
obu mocarstw, państwa bałkańskie zrozumieją c łr - 
ba nareszcie, że losy ich zgoła nie są zawisłe 
jedynie od N iem iec tudzież ich sprzymierzeńców .11

Swiet omawia szanse kandydatury Boulange- 
ra na deputowanego Paryża i przy tej sposobno
ści określa stanowisko Rosji wobec bulanżeryzmu 
w następujących sło w ach :

„W Rosji wiedzą, że Boulanger jest praw dzi
wym naszym przyjacielem  i że wzmocnienie jego 
znaczenia we F rancji zapowiada dla tego kraju 
zwrot Lu polityce, odpowiadającej godności w iel
kiego naroda. To też z powodzenia Boulangera 
tylko cieszyć się nam wypada W prawdzie istnie
ją w Rosji dwa lub trzy dzienniki, m sjące co do 
tego „odrębne zdanie,“ wątpimy jednakże, aby po
g ląd  ten, prócz pewnych sfer dyplomatycznych, 
cieszył się gdziekolwiek popularnością. Szczęściem 
atoli poglądy dyplomatów wchodzą w rachubę tyl
ko tak długo, dopóki stosunki między państwami 
nie wychodzą po za korespondencję katmelaryjną. 
W  sprawach poważnych zaś sympatje narodowe 
mają o wiele większe znaczenie, niż wszelki* pa
radoksy dyplomatyczne, choćby noszące na pokaz 
pseu do-liberalnię nazwę."

Korespondencje.
Kraków 10. stycznia

(Burzliwe poiiedzenie Rady miejskiej.)

Dziś w reszcie rozpocząć się m iały w radzie 
m iejskiej obrady  nsid budżetem .

Od la t paru na szczęście dyskusja w tej 
m ierze prowadzoną była z uznania godnym  spo
kojem i przedm iotowo, tak, iż zarówno żądne 
skandalicznych zajść osobniki, jak  i zbyt zapal
czywie dbali o dobro gminy obyw atele, gronu 
ojców m iasta raczej obojętność, aniżeli beztakt 
i wywoływanie zgorszenia pizypisyw ać mogli.

Posiedzenie dzisiejsze w całej jaskraw ości 
przypom niało najgorsze, godne zapom nienia t r a 
dycje Rady, kiedy tak zw ana większość, chcąc 
za jaką bądź cenę wprowadzić na krzesło prezy
den ta  figurę malowaną, niezaw ahała się tupaniem  
i krzykami zohydzić w obec poważnej opinji 
m iasta całą swoją działalność.

Bez dalszych gw ałtem  cisnących się pod 
pióro uwag przystępuję do notow ania faktów. 
Posiedzenie rozpoczęto zaw iadom ieniem , iż p rzed

siębiorcy, którzy budowali pawilony na wystawie 
krajow ej, dom agają się n ie  wypłaconej dotąd na- 
leżytośei w kwocie przeszło 1G.000 złr. Pismo 
ich, — którego tylko treść  podano do wiadomości 
rady, na  żądanie radnego  K n a u s a  odczytano 
w całości. P rezyden t zaproponował odesłanie żą
dan ia  do sekcji skarbowej rady, tym czasem  prze
ciw temu, a z surową krytyką postępow ania ko
m itetu wykonawczego byłej wystawy, p rzem a
wiali kolejno radn i K n a u s  i M i r t e n b a u m ,  
który był biernym  w kom itecie delegatem  rady, 
prezes izby handlowej B a r a n o w s k i ,  wreszcie 
panow ie : P i e n i ą ż e k ,  K o h n,  R  o s e u b i & 11, 
K w i a t k o w s k i ,  H o r o w i t z  i S t y c z e ń .  Na 
wniosek p. H o r o w i t z a  po powszechnych ubo
lew aniach i ostrych słowach nagany dla Komi
tetu  wystawy, nchwalono załatw ić rzecz całą 
jakby ważną i n ag łą  w ten  sposób, iż pismo 
przedsiębiorców  jako niew łaściw ie do rady m iej
skiej wystosowane, postanowiono odesłać p reze
sowi wystawy z prośbą o najszybsze załatw ienie. 
Przy dyskusji te j, radny K o h n  zażądał aby 
Rada m iejska uregulow ała także rachunki z ko
m itetem  w ystaw y za gaz, furm anki itd., gdy w 
zam knięciu rachunkow em  za rok 1887 napróżno 
pozycyj odnośnych szukał.

Dla dokładności sprawozdawczej w ypada m ’ 
dodać, iż obecny na posiedzeniu in ic jator, dy re
ktor, głowa, serce i k ieszeń  owej n iefortunnej 
w ystaw y p. F austyn  Jak u b o w sk i ani jednym  wy
razem  nie wm ięszał się do dyskusji, lecz kon ten . 
tow ał się rolą słuchacza.

N astąp ił wywód finansowy, rodzaj m in ister- 
ja lnego  exposć, odczytany przez prezydenta Szlach
to wskiego, —  zdaniem  di. K ohna zabarw iony na 
tak różowo, iż nie cyfry lecz jedyn ie  optym izm  
uwielbiać w nim  było można, optym izm  p rz e ra 
żający sam orodnością.

Po wywodzie tym, z k tórego Część iluzyj 
niebaw em  postaram  się zakom unikować, —  rada 
zam ien iła  się w teatr, a widowisko o ile n ie 
zwykłe o tyle i przykre być m usiało dla w szyst
kimi m im owolnych widzów i słuchaczów  tak na 
sali jak  i przepełnionej galerji.

Redaktor U»<tsu, p. M ichał Chyliński, rozpo
czął długą i jakby przed lustrem , z gestykulacją 
wyuczoną mowę. Rozpocząwszy od ubolewania, iż 
on „młody" radny, prawdę wszystkim starszym 
powiedzieć musi, w ogólnych zarysach zarzucił 
reprezentacji miejskiej niedołęstwo, ospałość, opie
szałość, obojętność, oziębłość, i jeszcze coś tam 
iów n.eż na o. Zreasumował wszelkie własne wnio
ski w eiągu paru lat należenia do rady postaw o- 
ne, —  i uznał je  za zbawienne. Szczegółowo zaś 
w sprawach szkolnictwa, które zdaniem właanem 
za specjalność swoją uw ala — czynił radzie wy
rż n ij za złe umieszczenie rządowych gimnazjów, 
za „lekkie" traktowanie sprawy ogłoszonego dru
kiem sprawozdania delegata miasta Krakowa do 
rady szkolnej krajowej hr. Tarnowskiego, za to, 
że z ram ienia szkolnej rady krajowej nie ustano-

W ażcą dalej i znów bezpodstawną już i *  
krytyką, lecz negacją, obrzucił p. Chyliński całe 
nauczycielstwo szkól ludowych krakowskich. Nie
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pisują oni nie do S zko h  (aiguu.ent mówcy) gdy

wiono delegata nadzorującego tak zwane „knrsa
dopełniające" żeńskie, wreszcie iż nie ma dotąd 
statutu nauezycieli i nauczycielek miejskich szkół 
ludowych.

Zawiele miejsca z a b r a n y  kategoryczne wy- 
kazauie bezpodstawności powyższych zarzutów i 
żądań, których spełnienie albo nie od rady zawi
słe —  albo doczekało się przesadnie gorliwego 
nawet wykonania, jak n. p. uchwalenie podzięko
wania dla hr. Tarnowskiego za pełnienie obowiąz
ku delegata do krajowej rady szkolnej.

Światły profesor i delegat h r. Tarnowski takich 
moralnych orderów za sum ienne spełnianie obowiąz
ku zapewne nietylko się nie dom agał, lecz się i 
nie spodziewał.

tymczasem koledzy ich ze wsi nadsełają temu p i
smu swoje fachowe artykuł". Z tego wynika, by 
na posady wakujące w Krakowie mianować nau
czycieli i nauczycielki z prowincji a miejscowycn 
puszczać na świeże powietrze, aby mieli czas do 
pisania artykułów. W łaśnie przeciążeni pracą za
wodową nauczyciele i nauczycielki krakowskie zdo
byli sobie cześć i poważanie ogółu ludzi rozu
m nych i bezstronnych. Dowodem tego wielka 
frekwencja szkół tutejszych i zmniejszająca się 
bardzo znacznie liczba nieuiniejącycn czytać

Wszystko powyższe, ani rozumne, aui uzasa
dnione, ani słuszne nie stałoby się powodem i b u 
rzenia, gdyby nie końcowa wycieczki mówcy, na 
tem at partyjnych swarów, prowokowanych zawsze 
przez Dernostenesów w rodzaju p. Chylińskiego. 
W szystkie winy i wady w konkluzji przypisał on 
temu, iż w radzie obecne dawna rozumna, szla
chetna, pracowita, pełna zasług większość —  zo 
stała w mniejszości, gdy tymczasem ci. co dziś 
większość składsją, do niczego nie są zdolni •— 
nie wnoszą ani pracy, ani zasług, ani dobrej woli.

Hałas .wywołany tern' oburzenie wszystkich 
wywołującym ostępem, trudno opisać. Większość 
rady powstała z miejsc —  głosy: „co to jes t?"
— „gdzie my jesteśm y ?“ —  „dlaczego prezydent 
pozwala ubl.żać nam i s o b i e ? ' —  „odebraćgłos!" 
i t. p. jednoczyłyxsię w ustach ze SD razem mó
wiących.

Gdy prezydent Szlachtowski, z o u.; człowieka 
obudzonego ze smacznego s n u , pi atrywał się
biernie wszystkiemu —  większość radnych z 
wice-prezydentem F ned leinem  wyszła gwałtownie 
z sali.

N a gaierji sykania i g w ar; — tymczasem p. 
Chyliński mówił dalej, blady jak ściana i nagłym 
zwrotem łagodził wszystkie swoje wyrażenia. Na 
sali pozostało kilkunastu słuchaczy.

Gdy skończył już p. Chyliński, część mniej
sza radnych powróciła na salę. Kolejno z wyrzu
tami dla prezyden ta , iż dopuścił do takiego, nie
zgodnego z powagą rady za jśc ia , i obalając we 
wszystkich szczegółach przem ówienie p. Chyliń
skiego, zabierali głos, niotyiko tak zwani postę
powcy, lecz i ultra-stańczycy, tj. przez politykują
cych tutaj za takich uważani.

Przem aw iali mianowicie p p . : K o h n ,  M au
rycy S t r a s z e w s k i ,  który 12 lat zasiadając 
w radzie, przyznał, iż „Jekcyj" w te; formie, jaką 
sobie obrał p. C hylińsk i, nie m iał sposobności, 
ani przykrości wysłuchać —  dalej dr. H o r o w i t z ,  
F.  J a k u b o w s k i ,  (niegdyś filar większości, 
nad której upadkiem ubolewał p. Chylińskij, prof. 
O e t i n g e r ,  pełen zasług i powagi obywatel — 
wreszcie sędziwy mieszczanin p. C h ę c i ń s k i .

Zbiorowa ta nauka przekonała chyba p. Chy
lińskiego, jak  niefortunnem było jego w ystąpienie. 
Prof. S t r a s z e w s k i  najsurowiej i bez eert:- 
monji obszedł się z n im , nie w przenośr iecz 
faktycznie ubolewając nad „młodością", która stała 
się przyczyną takiej efektownej, lecz nielogicznej 
oratorskiej swady

Po burzliwej dyskusji, posiedzenie zakoriczoLo 
już po ósmej wieczorem — a gdy opuszczano s„!g 
obrad, jeden z przyjaciół p. Chylińskiego zabatLł 
się w Jowialskiego i przypomniał mu baieczkę. 
Której i powtórzyć nie zawadzi: „Strzelał strzelec 
do jastrzębia , który mu ścigał gołębia , lecz że 
źle strzelił, źle nabił —  chybił jastrzębia, lecz za 
to swego gołębia nieborak zabił".

Oj nieborak —  a redaktor.
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MARZENIE.
( L E  R $ V E . )  

ROMANS

E M I L A  Z O L I .
(Ciąg dalszy).

Felicjan usłuchał, zadowalając się tern, że 
i progu patrzył za nią wytężonym wzrokiem, jak  
bieeła po pod ciemne wiązy i wzdłu Chayrott- y,
. ipiącej Sifc w powodzi blasków. W net przehyła 
ijrąmę fcratówą parku i teraz pędziła spie -znie na 
przełaj przez bujne trawy łąki. Po drodze zas 
iłożyła oobie, że niepodobieństwem jest aby mo- 
j ła  cierpliwie wyczekiwać wschodu słońca i że 
najroztropniej będzie, natychm iast obudzić H uber
tów i wszystko im opowieds.eć, Je j szczęście nie 
dało się już krępować dłużej, wrodzona dziewczę
ciu szczerość i otwartość podnosiła bnnt niepo
skromiony — jednem  słowem, nie czuła już w 
sobie sił, aby tak starannie ukrywaną dotychczas 
tajem nicę swoją, taić jeszcze choćby przez k il
ką minnt. W eszła do ogródka i zamknęła fuńkę, 

Tam, na ławie kamiennej tuż pod m uram i 
katedry, oplecionej kwieciem liljowem, ujrzała na
gle Hubertynę, która na nią czekała... Przygnębia
jące uczucie trwogi porwało ją  było ze snu, po
biegła do pokoju Angieliki. zastała drzwi otwarte 
j w okamgnieniu odgadła wszystko. Potem  zaś, 
me wiedząc, w którą stronę pospieszyć za zbie
giem i w obawie, aby sprawy nie pogorszyć jesz
cze, czekała.

Nie zdradzając najlżejszego nawet pomięsza- 
nia, przyskoczyła Ąngielika do matki i rzuciła się 
je j n- szyję. Serduszko skakało w niej z radości, 
śm iała się uszczęśliwiona, nie potrzebowała już 
bowiem niczego ukrywać.

— A ch! mamo moja, mamo, wszystko już 
skińczoue!... Pobierzemy się., jestem  teraz tak 
bardzo szczęśliwa i

Hubertyua, zanim odpowiedziała na ten  wy

buch radości, przenikliwie popatrzyła w oblicze 
córki. Atoli obawy jej pierzchły natychm iast bez 
śladu w obec tej kwitnącej dziewiczości, jasnych 
oczu i anielsko czystej twarzyczki. 1 nie pozostało 
w niej nic, jak jeno wielkie strapienie, które obfitą 
strugą łez serdecznych w tej chwili już objawiało 
się na zewnątrz.

— Biedne ty moje dziecko!...— szepnęła łago
dnie i czule, jak poprzedniego wieczora w ko
ściele.

Ąngielika zdumiona była przeraźliwie Da wi
dok HubertyDy w takim stanie, tej kobiety, która 
imponowała wszystkim i spokojem i równowagą 
swego ducha, której nigdy jeszcze nie widziała 
płaczącej...

—  Co ci się stało m ateczko? Ty martwisz 
się ? — zawołała. —  To prawda, byłam bardzo 
niegodziwą w obec ciebie, ukrywając tyle czasu 
tajem nicę. Lecz, gdybyś jeno wiedziała, jakim cię
żarem przytłaczała mię k  tajem nica I Bo to się 
dzieje zwykle t a k : zrazu nie powie się nic, a po
tem już i brak odwagi... Ale ty musisz mi prze
baczyć droga m ateczko!

U siadła obok H ubertyny i jednem ram ieniem  
oplotła ją  w pół pieszczotl.wie. Odwieczna ławka 
kamienna zdawała się tonąć cała w tym omszo
nym zakątku katedry. Powyżej obu głów kobie
cych wysmukłe lilje wspinały się dumnie, opodal 
zaś rósł k riaa  głogu, przedtem pielęgnowany tak 
troskliwie przez Angialikę, która łudziła się długi 
czas, że pewnego poranka ujrzy na nim wonne 
róże ogrodowe. Atoli od dawna już zaniedbała 
go zupełnie i głóg rozrastał się znów dziko i bez
ładnie.

—  Wszystko, wszystko opowiem ci m atecz
ko, ale tylko do ucha !

I  półgłosem, a wartkim prądem  słów, zaczęła 
opowiadać H ubertynie dzieje swej miłości. N aj
drobniejsze zdarzenie wydobywała z pamięci, sama 
odżywia ąc się rozkosznie teini wspomnieniami. 
Niczego uie przypomniała w tej opowieści, która 
była w r-ałein tego słowa znaczeniu sum ienną i 
szczerą spowiedzią. A mówiła nie jąkając się 
wcale i bez jakiegokolwiek zakłopotania, tyle jeno, 
że namiętność zabarwiła je j twarzyczkę ruraień-

Mimocem, a ogień dumy gorzał w źrenicach, 
to gorący szept głosu nie U D iósł się ani na 
chwilę.

W reszcie H ubertyna przerwała tę spowiedź 
równie cichym szeptem.

—  Przestań, przestań Angiuliko... W ięc aż 
do tego doszłaś ju ż?  A... pięknie poprawiłaś się 
doprawdy... znów, widzę, miota tobą szalenie, ja k 
by wicher okropny! Ach ! ty pyszałkowaty, na
miętny dzieciaku ! Niestety, w mczera nie odm ie
niłaś się od owych czasów, gdy m alem  dziewcząt- 
kiem uciekałaś od zajęć kuchennych i niedorzecz
nie obcałowywałas swoje własne ręce !...

Ąngielika wybuchła na to śmiechem głośnym.
— Daj spokój, nie śmiej się... wnet gotowo 

zabraknąć ci łez do p ła c z u !... To małżeństwo 
nigdy nio prżyjdzie skutku, biedna ty moja dzie
cino !..,

Lecz wesołość Angieliki spotęgowała się teraz 
jakby w dwójnasób, formalnie nie m ogła stłum ić 
już dźwięcznego i głośnego śmiechu.

—  Co też ty wygadujesz, m ateczko? A może 
chcesz ukarać mnie, drocząc się w ten sposób ze 
m ną ? Wszak ta historja cała tak prosta i zw ykła! 
Jeszcze dziś wieczór on rozmówi się ze swoim 
ojcem, a jutro rano ułoży resztę z wami...

Czyżby o m  w samej rzeczy żyła taką u łu d ą?  
Zatem należy być uielitościwą tym razem... Jak- 
to, uboga hafciarka, bez nazwiska i mienia, chce 
poślubić Feliciana de Hautecoeur, młodzieńca dy
sponującego coś pófsetką miljonów, ostatniego po
tomka jednego z najstarszych rodów Francji ? !...

—  A dlaczegożby nie ? —  odpowiadało 
dziewczę spokojnie na każdy nowy za"zut.

Małżeństwo takie, iako leżące po za zwy- 
kłem i warunkami szczęścia ludzkiegę, byłoby 
istnym skandalem ! I wszystko spiKnęłoby się 
przeciw jego zawarciu. Czyż ona ■ myśli wydać 
wojnę całemu światu ?

— A dlaczegożby nie ?...
Opowiadają powsze< huie, że J  go Przewie- 

lebność je-t niesłychanie dumDw ze swego na
zwiska, przytern znś bezwzglęanie surowym sędzią 
miłostek wszelakich. I  ona ma nadzieję odmienić 
jego zapatrywania ?

—  A dlaczegożby nie ? om iesznem  jest za
prawdę, mateczko —  ciągnęła niewzruszona w swej 
pewnośei —  jak złym ty świat cały sobie wyo
brażasz. J a  zaś powtarzam ci, że wszystko pójdzie 
j&K n a jlep ie j!... Nie dalej, jak dwa miesiące te 
mu — przypomnij tylko sobie —  wyśmiewałaś i 
drażniłaś m nie.... a jednak ja  m iałam  wówczas 
rację, wszystko bowiem, co przepowiadałam, spraw
dza się dziś !

—  Czekajże przynajmniej końca... ty... dziecię 
moje nieszczęsne!

Hubertyua była w istocie bliską rozpaczy. Jak 
że gorżko żałowała w tej ch w ili, że pozwoliła 
uróść ADgielice w takiej nieznajomuści św ia ta ! 
Tymczasem ona powinna była okazać dziewczęciu, 
jak tw ardą jest rzeczywistość, pouczyć je o okru
cieństw ach i niegodziwościach świata... teraz zaś 
napróżno szukała w swej głowie słóvr odpowied
nich do sytuacji. Jakże smutną i bolesną byłoby 
rzeczą, gdyby pewnego dnia musiała sobie wyrzu
cać nieszczęsną dolę tego dziecka, które sama wy
chowała w odosobnieniu klasztornem i w wiecznej 
ułudzie snów kłamliwych.

— Posłuchaj j e n o , moja droga  Wszak
nie m ogłabyś pośiubić Felicjana nawet wówczas, 
gdyby tylko my sa m i, rodzice tw o i, byli tem a 
p rzeciw ni!

Ąngielika spoważniała nagle, spojrzała na ma
tkę okiem badawczem i odrzekła z naciskiem :

—  A dlaczegożby nie ?... Kocham go, a en ko
cha mnie...

H ubertyna pochwyciła ją  w objęcia i z całej 
siły przycisnęła do piersi. Patrzyła w twarzyczkę 
dziewczęcia, nie móv,iąc ani słowa. W  tym czasie 
omglony księżyc znikł był po za katedrą, płynące 
na niebie obłoczki zaróżowiły się z lekka, świt 
poranny był już bliski. Orzeźwiająca cisza, przery
wana tylko świergotem ptaszków, budzących się 
z nocnego spoczyuku, z»iewała obie kobiety.

— A ch! dziecko moje najdroższe... wierz mi, 
tylko posłoszciOtwo i spefoiauie swoich obowiąz
ków daje nam szczęście rzetelne. Jedna chwilka 
namiętności i uniesienia niszczy natomiast ży
cie całe.... To t e ż , jeśli oragniesz być szczę

śliw ą, poddaj s ię , zrzeknij się go, znikając mu 
z oczu...

Czuła, jak w je j uścisku Ą ngielika drżeniem 
nerwowem wyrażała swój opór przeciw takiej mo
wie matki, więc to, o czem nigdy dotychczas nie 
wspomniała ani słówkiem jednem , aczkolwiek 
z wielką trudnością, zaczęła teraz wydobywać ze 
swego łona.

—  Nie prawdaż Angieliko... ty uważasz mnie 
i twego ojca zc bardzo szczęśliwych ludzi?.... 
Tak... niezawodnie bylibyśmy nimi, gdyby jedna 
bezgraniczna boleść nie zasępiała ustawicznie ży
cia naszego...

Zniżyła głos bardziej jeszcze i drżąc ze wzru
szenia , zaczęła opowiadać dziewczęciu własne 
dzieje: jak  to H ubert poślubił ją  wbrew woli jej 
m atk i, o śmierci jedynego ich dziecka, o dare- 
mnem pragnieniu, aby Bóg im zesłał d rug ie , co 
atoli za karę ich wspólnej przewiny, nigdy, nigdy 
już nie nastąpi...

Mimo to ubóstwiają się nawzajem i żyją skro
mnie z dochodów swego rękodzieła. A niewątpliwie 
byliby bardzo nieszczęśliw i, pędziliby żywot swój 
w waśni i rozterce — piekło mieliby na ziemi, 
być może nawet rozstaliby się na wieki —  gdyby 
onoje nie zadawali sobie wytężonej pracy, iżby go
dzić się ze sobą i znosić w szystko: on z p imocą 
swej dobroci, ona rozsądku...

—  W ięc zastanów się, moja córko, spokojnie i 
uw ażnie! N ie wiąż twojego życia z niezem takiem, 
eo później mogłoby stać się dla ciebie ni°wysechają- 
cem źródłem cierpień i boleści... Bądź pokorną i 
[ osłuszną i nakaż milczenie tym falom krwi, które 
buntują ci serce...

Złamana i pobladła słuchała Ąngielika słów 
przybranej matki. Z wielkim jeno trudem  powstrzy
mywała wybuch płaczu.

— Mamo... ty ranisz mię tak boleśnie !,.. 
Przecież on kocha nmie, a ja jego...

Rozpłakała się. Ta poufna spowiedź matki 
wstrząsła nią do g łęb ', a wzruszenie > :lrm malo
wało się w całej twarzyczce, jak gdyby udręczała 
ją  ta myśl ■tama niesłychanie, że musi ostatecz
nie przyznać słuszność tej iskierce odsłoniętej 
przed  nią rzeczywistości i prawdy... A  od»  tak
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Porażki ks. Bismarka.
R o t 1889 rozpoczął się d w u k r o t n y m  bla- 

m użtm  wszechwładnego Bismarka mianowicie 
niefortunnym dlań obrotem głośnej sprawy angiels. 
ambasadora Mo r i  e r ’a i uwolnieniem piofesora 
G e f f e k e n a  przez trybunał lipski. Komentarze 
do takiego wyroku sądu, równie zjadliwe jak nie
dorzeczne, któremi gadzinowa prasa chce obecnie 
zamydlić oczy cpiDji publicznej, spowodowały 
obrońcę Geffekena, adw. Alb. W o l l f s o n a ,  do 
ogłoszenia w H am l. Koresp. obszernej deklaracji, 
w której z jurydyczną ścisłością zbija punkt za 
punktem tendencyjne a/gum enta półurzędowców 
pruskich —  nie mogących zaatakować dziś wer 
dyktu samego, więc starających się przynajmniej
0 s ł a  b i ć j e g  o z n a cz  e n i e p o d s u w a n i e m  
trybunałow i motywów, kom pletnie nieuzasadnio
nych i nieprawdziwych. &wo ą drogą, w drugiej 
części tej polemiki adwokackiej, p. Alb. WolfLon, 
zagorzały n a c i o n a l  l i b e r a ł ,  „nieproszony i nie 
wzywany" —  jak słusznie zauważa Freis. Ztg. — 
bierze w obronę Bism arka, wypowiadając tw ier
dzenie, że uwolnienie jego klienta Geffekena, by
najm niej nie jest jakąkolwiek klęską dla kancle
rza. W czasie —  powiada on — gdy Bismark 
zarządzał sądowo-karne ścigauie sprawcy publika
mi pam iętnika, o s o b a  tego sprawcy wcale nie by
ła  mu wiadomą. Bozumie się tedy samo przez się, 
że kanclerz mógł wówczas zajmować się jeno 
„objektywwym" nie zaś „subjektywnym" m om en
tem  sprawy. Owóż trafną wagę robi do tego 
nstępu Freis. Ztg. Ten zocny p. Wolffson m nie
ma tedy —  pisze ona —  że ks. kanclerz byłby 
nie w drożył śleditw a, gdyby wiedział z góry, iż 
sprawcą publikacji był nie kto inny, jeno G effcken! 
Przypuszczając nawet, iż p Wolffson m a w tej 
mierze rację, to już w tern samem należy upa
trywać k l ę s k ę  B i s m a r k a ,  ż e  w d r o ż e n i e  
ś l e d z t w a  o j a r ł  t e n ż e  n a p r e m i s a c h ,  
k t ó r e  w r e z u l t a c i e  o k a z a ł y  s i ę  f a ł s z  y- 
w e m i .  Dalej twierdzi p. Wolffson, że trybunał 
tem samem ju t  przyznał słuszność przeświadcze
niu kanclerskiem u o istnieniu w tym  wypadku 
„objektywnej" zdrady stauu, iż nie zaprzeczył 
istnieniu „podejrzani** w tym względzie.

Tymczasem w pierwszej części swej polemiki
1 organam i półurzędowemi, sam gd dowodzi, że 
trybunał n i e  m ó g ł  nie uznać istnienia podej
rzenia objekiywnej zbrodni stanu, skoro kanclerz 
jako „powaga" w kwestjach natury dyplomatycz
nej osobiście nadesłał mu w czasie rozprawy swoją 
optuję, a w piśmie tem z n a c i s k i e m  z a z n a 
c z y ł ,  że wiele wiadomości, zawartych w pa
miętniku, należało w interesie polityki państwa 
niemieckiego trzym ać w tajem nicy... Na zakoń
czenie swoich euuncjaoyj. które z łatwo zrozu
m iałą lubością Freis. Ztg. usi/uje przewlec w 
nieskończoność, a zabarwić jaskraw o temi uczu
ciami, jakiem i to stronnictwo pała do B ism arka— 
powiada ona zupełnie zresztą racjonalnie, ż e 
k l ę s k a  k a n c l e r z a  w p r o c e s i e  G e f f -  
k e n a  b a r d z i e j  j e s t  k l ę s k ą  m ę ż a  s t a -  
n u, aniżeli jurysty lub dyplomaty. W drożenie 
śledztwa było z jego strony a k t e m  w y s o c e  
p o l i t y c z n y m ,  co Jo którego nie zobowiązy
wał się on bynajmniej w kierunku jurysterji. 
A postępowanie to sądowe zainicjowane zostało 
pamiętuym r a p o r t e m  kanclerskim  do ce
sarza, który kompletnie rozstrzyga, gdy mowa o po
l i t y c z n e  m znaczeniu tego kroku ks. Bismarka. 
Ten raport nie wszedł był wprawdzie w konwolut 
aktów sądowych, jeśli się go jednak porówna 
l wynikiem procesu, widzi się l  o, ze trybunał w 
s p r z e c z n o ś c i  z raportem  kanclerskim  uznał 
pam iętnik cesarza Fryderyka za a u t e n t y 
c z n y ;  2 o że k a r y  g o d n o ś ć  tej publikacji, 
orzekana kilkakrotnie przez Bismarka, jako n ie
wątpliwa, nie mogła być żadną m iarą dowiedzio
ną ; 3 o że publikacja rzeczona nie stoi w żadnym 
związku z oskarżeniem w raporcie wyrażonem, 
mianowicie, jakoby dokonaną została „w interesie 
przew rotu i w ew nętriuych m alkontentów."

My z naszej s trony  konstatu jem y tylko, że 
do ulubionej taktyki kanclerza niem ieckiego w 
czasie procesów p o l i t y c z n e j  na tu ry , należy 
w y w i e r a n i e  p r e s j i  n a  s ą d  autokratycz- 
nemi pism am i, których tenorem  je s t bru talne sic 
volo, sic jubeo

W procesie Geffekena zaaplikow ał B ism ark 
to samo, co w procesie śp. K r a s z e w s k i e g o .  
Tylko że najcięższym  grzechem  K raszew skiego 
w oczach trybunału  była pono jego naroaow ość 
p o l s k a  i z tego ty tu łu  zasądzenie oskarżonego 
nie narażało  sądu na jed en  okrzyk oburzenia w 
całych N iem czech, — podczas gdy u Geffekena

chętnie i gorącu poszłaby na śm ierć w obronie 
swej m iło śc i!

Ostatni cios z rąk m atki miał ugodzić te
raz w biedne dziewczę.

—  Pierw otnie nie chciałam  wyrządzać ci tyle 
zm artw ienia i zgryzoty. L -piej jednak, że odrazu 
dowiesz się o wszystkiem... Gfly wczoraj wieczór 
odeszłaś do swego pokoju, wybadywalam k iędza 
opata i prosiłam  go o wytłumaczenie mi, dlaczego 
ks. biskup po tyluletniem wzbranianiu się, wresz
cie teraz powołał jedynaka syna do swego boku.. 
Otóż największem jego zm artwieniem  była zawsze 
ta  młodzieńcza gorączka u jedynaka, jakiś po
spiech wyjątkowy i niesłychany, z którym tenże 
pragnąłby rzucić się w wir życia... Raz już zre
zygnowawszy, jakkolwiek z wielką boleścią, z za
m iaru, aby syDa widzieć księdzem, później tracił 
nawet z wolna nadzieję, iżby kiedykolwiek mógł 
skłonić go do zajęcia stanowiska, odpowiedniego 
urodzeniu i majątkowi młodzieńca. W na lepszym 
razie mógł zeń być pasjonowany jakiś artysta sza
leniec. A  lękał się stary oiciec śm iertelnie, s by 
kiedyś nie ujrzeć w ledynakn siebie samego z 
la t m łodych, ową namiętność szaloną, pod której 
brzem ieniem  okrutnem  życie jego zmarniało... 
W ięc też z obawy przed jakąkolwiek niedorzecz
nością, którąby syn, uniesiony sercem , mógł po
pełnić, zapragnął mieć go w swojem otoczeniu, 
aby następnie jak najrychlej go ożenić...

—  I  cóż dalej ? —  podchwyciła Angielika, 
nie dorozumiewając się, do czego matka zm ie
rzała.

—  Otoż jeszcze przed przybyciem syna, zo
stało ułożonem jego m ałżeństwo i wszystko w tym 
celu umówiono jnż nawet... Opat Cornille oświ. d- 
czył mi z całą stanowczością, że w jesieni F e 
licjan zaślubi pannę Klarę de Y oincourt... Wszak 
znasz pałac Y oincourfów , tam, w sąsiedztwie re- 
aydencji biskupiej ? Jak  słyszę, rodzina ta żyie z 
ks. biskupem w nader przyjaznych stosunkach. 
Rzeczywiście też z obu stron nie podobna życzyć 
sobie nic lepszego, i małżeństwo takie będzie do- 
branem  znpełnie, zarówno pod względem majątku 
ja k  pozycji socjalnej, Ks. opat ogromnie pochwala 
te n  projekt...

( Ciąg dalszy ; astąpi).

wszystko miało się wręcz przeciw nie. W tym  
wypadku nie uleknio:io się naw et gn iew u B is
m arka.

Sprawy sejmowe.
Onegdaj wieczór odbyło się pierwsze posie

dzenie s u b k o m i t e t u  komisji p r o p i n a c y j -  
n e j .  Obeeny był członek W ydziału krajowego, dr. 
W e r e s z c z y ń s k i .  Subkom itetowi udzielił W y
dział krajowy swój projekt zniesienia prawa p ro 
pinacji. Przedew szystkiem  odczytano ów projekt 
w całości, poczem p. W ereszczyński wyjaśnił pod
noszone przez członków subkom itetu wątpliwości. 
Następnie rozpoczęto nad tym projektem  dyskusję 
ogólną. Jak  dotąd, nie podobna jeszcze oznaczyć 
na jakiem  stanowisku staną poszczególni człon
kowie podkom itetu, gdyż zapatrywania ich w ciągu 
onegdajszej dyskusji nawet w przybliżeniu się nie 
zarysow ał/. Posiedzenie trwało od godziny 5. do 
10. wieczór.

Podkom itet komisji propinacyjnej obradował 
wczoraj po południu daiej nad projektem W y
działu krajowego, o zniesieniu prawa propinacji.

Podniesioną została myśl zawarta w pierw ot
nym projekcie W ydziału krajowego, który służył 
za podstawę do rokowań z rządem w W itan iu , 
ti. wydanie 4 ‘/a°/0 obligacyi z pozostawieniem 
20 krotnego wynagrodzenia, tylko biorąc za pod
stawę cośkolwiek odmienny stosunek fasji i orze
czenia. Szczegółów nie podajemy, gdyż myśl ta 
nie została jeszcze ujętą w pewną formę. Zresztą 
myśli tych jest tak wieie, iak wielu jest w łaści
cieli propinacji w Sejm ie, każdy bowiem chciałby 
innego rozwiązania kwestii propinacyjnej, odpo
wiadającego więcej jego interesom . Przyznać m u
simy, że w obec tego podkom itet ma niełatwe za
danie do spełnienia.

Poseł M ę c i ń s k i wystąpił w komisji z od
m iennym  wnioskiem w sprawie wykupna prawa 
p rop inac ji, który doznał dość przychylnego oce
nienia.

P. M ęciński występuje przedewszystkiem prze
ciw braniu za podstawę do wynagrodzenia u- 
prawmonych fasję w połączeniu z orzeczeniem 
i to fasję z jednego roku 1877. Natomiast 
proponuje, ażeby w ustawie z góry oznaczono su
mę, maiąeą służyć do rozdziału, zgodnie z wnio
skiem W ydziału krajowego na 60 miljonów. Za 
podstawę do wynagrodzenia służyć ma wyłącznie 
orzeczenie komisji szacunkowej na mocy ustawy 
z roLu 1877, a ci upraw nieni, którzyby czuli się 
być pokrzywdzonymi, mając obecnie dochód ponad 
10%  wyższy od orzeczenia, mogliby na własny koszt 
zażądać od komisji nowego dochodzenia na pod
stawie kontraktów umów, lub innych wiarogodnych 
dokumentów i to na podstawie przynajmniej 8- 
letniego przecięcia z lat ostatnich.

W  obec. tego, że ogólna suma wypłacić się 
mająca uprawnionym  jes t ściśle ozi.aczona, zatem 
ewentualne przyznanie wyższego wynagrodzenia 
uprawnionym, którzyby rzeczywiście udowodnili 
wyższy dochód, nastąpiłoby kosztem wszystkich 
innych uprawnionych. Wnioskodawca wychodzi z 
tago słusznego założenia, że łatw iej uprawnionym 
stracić jednoroczny dochód, t. j. otrzymać zamiast 
20-krotnego tylko 19 lub 18 krotne wynagrodzenie 
w obligacjach (tak bowiem z obliczenia wniosko
dawcy wypada) aniżeli dopuścić do tego, ażeby 
kilkudziesięciu właścicieli otrzymać miało z po
wodu wyższej dzisiaj wartości swych propinacyj 
zaledwie kilkakrotne wynagrodzenie.

Znaczna część posłów występme przeciw b ra
niu za podstawę do wynagrodzenia fasji z r. 1887, 
a jnż w żadnym razie w tvm stosunku, jak to 
W ydział kraj. zaproponował (12 krom a fasja, a 8 
krotne orzeczenie).

*
Onegdaj wieczór obradowała również komisja 

s z k o l n a  nad przedłożeniem rządowem p ro 
jek tu  do ustawy o wynagradzaniu za udzielanie 
nauki religii w publicznych szkołach ludowych. 
Załatwiono dotąd sfedm paragrafów z małeini zmia
nami.

* **
Komisja a d m i n i s t r a c y j n a  załatwiła 

wczorai przedłożenie W ydziału krajowego w spra
wie zmiany terytorialnej kolonii niemieckiej CJoter 
bergen w pow. lwowskim, a następnie przystąpiła 
do dalszych obrad nad. statutem  em erytalnym  dta 
urzędników kra owych. Komisja uchwaliła zasadni
czą zmianę we wniosku W ydziału krajowego co 
do wymiaru należyiości w razie przeniesienia w 
stan spoczynku. Mianowicie ma być wymagane bez 
różnicy 40 lat służby do uzyskania całej ostatniej 
płacy jako em erytury, podczas gdy W ydział kra
jowy proponował dla urzędników, od których wy
m agane jest wyższe wykształcenie naukowe, tylko 
35 l?t służby do uzyskania całej emerytury

W innych paragrafach poczyniła kom i.ja tyl
ko nieznaczne zmiany. Załatwiono dotąd połowę 
statutu em erytalnego, to jest, p iętnaście para
grafów.

* *
Komisja g m i n n a  obradowała wczorcj nad 

projektem  do u .trw y  o pisarzach w gm inach 
wiejskich. Dotąd przedyskutowano i przyjęto kil
ka paragrafów ; projekt W ydziału kr*jowego ule
gnie jednak zasadniczym zmianom.

* **
Na dzisiejszym porządku dziennym posta

wiony został wybór członka W ydziału krajowego 
w m iejsce śp. hr. W ładysława Badeniego. Wybór 
członka nastąpi z całego Sejmu.

Wczoraj zebrały się k l u b y  dlap rroza n ie n u  się 
co do wyboru. Zastępca członka Wydziału kraj. 
dr. Gu-taw Romer i poseł M ęciński, ponownie 
oświadczyli, i i  wyboru stanowczo nie przyjmą.

W obec tego klub p r a w i c y  postanowił 
głosować za p. Leonem C h r z a n o w s k i m .

Klub l e w i c y  oświadczył się za p. C h r z a 
n o w s k i m .  W klubie ś r o d k a  większość o- 
świadczyła się za dr. R o m e r e m ,  zresztą pozo
stawiono członkom dowolność głosowania.

W obec tego wybór p. C h r z a n o w s k i e g o ,  
członkiem W ydziału kr. jowego zdaje się być pe
wnym.

K K O N I K A .
Nekrologia. Tekla S i k o r s k a ,  zmarła w 90 

reku życia we Lwowie. —  Ida H e 11 i n , wdowa po 
kupcu, zmarła we Lwowie w 68 roku życia. —  Ks. 
Jan D y m o w s k i ,  dziekan kapituły lubelskiej, zmarł 
w 90 ruku życia.

Kaluncarz. Sobota (12.) Arkady i Honoraty. 
Wschód eionea o godzinie 7 min. 54, zachód o go 
dsinie 4 min. 23.

Z życia towarzyskiego. Slub p. Alfreda 
Eugenjueza (dw. im.) B e i s s a ,  urzędnika banku 
austro-węgierkiegc, z panną Heleną K o p e c k ą ,  od
będzie się dnia 19. bm. o godzinie 7. wieczorem 

i • w. Anny,

Wybór posła. Krasowski Komitet centralny 
przedwyborczy zatwierdził kandydaturę p. Hermana 
C ze c z a  na posła do rady państwa z okręgu wybor
czego mniejszej posiadłości bials1 ■ żywieckiego.

Mianowania. Adam hr. Tai iowski, syn mar
szałka krajowego, który prz>'d kilku dniami otrzy
mał na uniwersytecie w Gracu stopień doktora praw, 
został mianowany praktykantem konceptowym na
miestnictwa. P. namiestnik przyd ielił hr. Tarnow
skiego do departamentu gminnego. Wczoraj złożył 
hr. Tarnowski przyrzeczenie.

Objad dla p. namiestnika hr. Badeniego, urzą
dzają posłowie dnia 17. bm.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze
niosła oficjała pocztowego Antoniego Kobzdaja z Bo
chni do Lwowa, a asystentów pocztowych Sabina 
Eajewskiego i Jana Janowicza ze Lwowa do Kołomyi.

Bada szkolna kraj. zamianowała Józefa Bobaka 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Bacho- 
w icach; Feliksa Ga'lika rzecz, naucz, szkoły etat. 
w Spytkowicach ; Marję Sikorską rzecz, naucz, szkoły 
etat. w Zaleskiej Woli ; a prowizoryczne nauczycielki 
Katai ynę Pykoszównę i Stanisławę Zapalankę stałemi 
nauczycielkami młodszemi szkoły etatowej dziewcząt 
w Krośnie.

Kronika karnawałowa. Wieczorek towarz. pe
dagogicznego, który się odbędzie 17. bm. tj. we
czwartek, zapowiada się bardzo dobrze, a pamięć za
bawy przeszłorocznej, zapewnia mn wszelkie powo
dzenie. Dochód z tego wieczorku przeznacza się na 
pomnożenie funduszów burs towarzystwa pedagogicz- 
*ego. Spodziewać się należy, że cel tak szlachetny 
zgromadzi licznych i chętnych uczei tników. Zapro
szenia są iuż wysłane, ktoby tychże jeszoze nie otrzy
mał, raczy się zgłosić do biura tow. pedagog, przy 
ul. Pańskiej 1. 11. od godz. 11— 1. w południe, a 
od 5— 7. wieczorem, gdzie zarazem bilety wstępu dla
czterech osób za 4 złr., pojedynczy po 1 zrr.
50 ent na wieczorek nabyć można.

Obowiązek gospodyń przyjęły łaskawie następu
jące panie: Burzyńska, Blahutowa, Baranowska Bo- 
lesławowa, Blumenfeldowa, Benoniowa, Bąkowska 
Marja, Barwińska, Dawidowska Adela, Dziedzi-
cka, Hoffmann Sabina, Kloss Filomena, Kro-
piowska, Krasucka, Kerekjartowa Antoniowa, Łomni
cka, Lilienfeldowa, Librewska, Makusoh Jadwiga, 
Mochnacka Edmundowa, Marszałkiewiczowa, Niedziel
ska, Poh, Próchnicka, Platowska, Romanowska, Re- 
wakowiczowa, Sawcztńska, Sokalowa, Tychowska 
Marja Wagnerowa Wanda, Żnlińeka, Zimowa, Zgór- 
ska Alfredowa, Zagórska Marja.

K o n c e r t  w k a s y n i e  w o j s k o w e m ,
który się cdbył dnia 10. stycznia, był właściwie 
świetną inauguracją karnawału. Po produkcjach mu
zycznych kapeli pułku nr. 55. pod batutą znakomi
tego p. Bachó, urozmaiconych pięknym śpiewem pa
nien Rau> h i Matzek i p. Wysockiego, rozpoczęły się 
tańce. Tańozono w pięćdziesiąt kilka par. Panie wy
stąpiły, z małemi wyjątkami, w skromnych ale gu
stownych toaletach wieczorkowych. Na sali było 
gwarno i ludno... pomimo to, wzorowy ład i porzą
dek w tańcach nie był ani na chwilę zamącony. 
Wszystkie piękne i urocze panie dały sobie tu 
rendez-vous —  a wśród tych także pny Gayer, p. 
Zips, p. Scbifer i wiele innych.

Dziś przypominamy, że odbędzie się w kasynie 
miejskiem pierwszy wieczorek akademicki, na dochód 
tow. „Bratniej pomocy". —  Wieczorek ten, jakkol
wiek karnawał zaledwie się dopiero rozpoczął, zapo
wiada się wybornie.

Temparatt ra. Barometr opada. Średnia tempe
ratura była —  7‘3 ''C .. najwyższa —  5 0"C., naj- 
niżaza —  9 2°C.

Na dziś zaj owiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : W atr pełudniowo-wschedni, średnia tem
peratura doby około — 7°C, niebo zamglone a po
wietrze wilgotne, niespokojne i mgliste. Śnieg i 
mgła.

Krajowy bazar obuwia. Komitet, zajmujący Się 
założeniem krajowego bazarn obuwia we Lwowie, wy
dał w tych dniach odezwę do majstrów szewskich, 
wzywającą ich do przystępowania do zawiązującego 
się towarzystwa: Każdy członek obowiązany jest zło 
żyć udział do wysokości 50 złr. z poręką jednokro
tną. Projekt statutu, przez komitet wypracowany, 
przedstawiony 2ostanie członkom Towarzystwa najda
lej dnia 20 stycznia br. ; to też chcący przystąpić 
do Towarzystwa, powinni złożyć udziały najdalej do 
20. stycznia br. w Towarzystwie zaliczkowem lwow- 
skiem na ręce dyrektora p. Tereokoczego, a o złoże
niu udziału donieść przełożeństwu stowarzyszenia 
szewców. Z końcem stycznia roku 1889 nastąpi wal
ne zgrom rdzenie, na którem zostanie ostatecznie n- 
ebwalony statut i wybraną zostanie dyrekcja i rada 
nadzorcza. Prawo głosowania będą mieli ci tylko 
członkowie, którzy złożyli udziały. Zadaniem Towa
rzystwa jest, ułatwiać sprzedaż obuwia, wyrabianego 
przez tutejszych szewców i wykazanie trwałości obu
wia ręcznego.

W szkole im. św. M. Magdabny odbywają się 
już od lat kilku pod kierunkiem nauczyciela p. Urban
ka przedstawienia „Jasełek". W czwartek właśnie 
(degrano je już po raz trzeci w tym roku, w obec 
szczelnie zapełnionej -rali szkolnej. Między obecnymi 
iauważylrśmy autora „Jasełek", ks. Soleckiego, hr. 
Dzieluszyckich, radców szkolnych kraj. p p .: Hilda i 
Bar nowskiego i wiele innych osób. Na wybornie 
urządzonej scenie, przyozdobionej dekoracjami pędzla 
p. Diilla kilkudziesięciu cnłopaczków w strojach na
rodowych odegrało swe role z jrecyzją. Swobodne 
ruchy, piękna dykcja a przytem niezrównanie piękne 
śpiewy, wykonane przez kilkuletnich artystów, apra- 
wiły bardzo dodatnie wrażenie. Pomimo częstych 
zmian dekoracyj, tudzież licznych scen i obrazów, 
widać było we wszystkiem porządek, karność i pe
wność siibie, obok szczetsgo przejęcia się całą akcją. 
W główniejszych rolach Odznaczyli się szczególnie: 
Kmieć, Lardemsr i Hubert. —  Wystawa była wspa
niała, a oświetlenie magnezjowe pomy >łu p. Freunda, 
sprawiało doskonały efekt. Za urządzenie tego podnio
słego widowiska, należy się uznanie pp. : Urbankowi, 
Frydlowi i ks. Albusowi.

Pies. W chwili, gdy właściciele psów małych 
i wielkich, pięknych i brzydkich, pożytecznych i 
zbytkowych gotują się do spaceru na ratusz, ażeby 
wychovankom swym obojga płci przez zakupienie 
rnedsli oszczędzić przykrości przymusowsj jazdy na 
„Kortumówkę” —  warto polecić ciekawą książkę 
p. Karola Hostońskiegc, wydaną co tylko pt. : „Pies, 
jego choroby i lec/.enie tychże z szczególniejszem 
uwzględnieniem wścieklizny." P. Hostoński jest nis- 
tylko teoretykiem, ale i praktykiem, posiada bowiem 
liczne świadectwa osób prywatnych, uznania dyplo
mowanych teoretyków, Tow. łowieckiego i Tow. 
ochrony zwierząt, które konstatują głęboką erudycję 
p. Hostońskiego w kierunku leczenia chorób psa, a 
szczególnie wścieklizny. P. Hostoński nie jest wiel
kim zwolennikiem fachowej teo rji; środki, które on 
podaj#, są proste i zwykłe, a oparte na długoletniem 
doświadczeniu. Każdy przyjaciel psiego rodu po
winien w książkę tę się zaopatrzyć i uważać ją jako 
niezbędny dodatek —  do podatku.

Z ksiąg mądroici —  listonosza. Na czele no- 
worocznika listonoszów na r. b. znajdujemy nastę

pującą uw agę: Zwracamy szczególniejszą uwagę na 
ustęp 2gi przepisów pocztowych, zawartych na ni
niejszej stronicy, tj. na adres ; tylko bowiem wskutek 
niedokładnego adresu, wiele listów odsyłane być mu
szą na miejsce, zkąd przyszły. Jest zatem we wła
snym interesie P. T. Publiczności, ażeby osobom, 
z któremi się koresponduje, p o d a ć  s wó j  d o 
k ł a d n y  a d r e s .  —  W takim razie z p e w n o -  
ś s i ą  k a ż d y  l i s t  do  r ą k  a d r e s a t a  d o j 
d z i e ,  zaś twierdzenie (zresztą niewłaściwe), jakoby 
list „gdzieś na poczcie zginął" —  okaże się zupeł
nie bezzasadnem, listy bowiem nie giną, aie setkami 
jako niedoręezalne na miejsce nadania zwrócone zo- 
, tają, a po upływie terminu we Lwowie, według 
istniejących przepisów — niszczone bywają.

Warto w każdym rade do powyższej uwagi się 
zastosować.

Wykolejenie. Pociąg osobowy, zdążający z Czer- 
niowiec do Lwowa, wykoleił się w Wybranówce 
w nocy z wtoikn na środę. Trzy wagony ciężarowe 
zostały rozbite, z pi drożnych jakoteż z personalu 
służbowego, nikt nie doznał cięższego obrażenia.

Śmierć W płomieniach. We wsi OlćśMe w po
wiecie Dąbrowskim wybuchł dnia 8 b. m. o godz. 4 
nad ranem w jednej z chałup ogień. Zanim ludność 
zbudzona przez stróża nocnego pospieszyła z ratun
kiem, chata stała już w płomieniach, a w nich stra 
ciła życie c a ł a  r o d z i n a ,  złożona z ojca, matki i 
trojga dzieci. Przyczyną pożaru był zdaje się niebez
pieczni a tak powszechny po wsiach zwyozajj zaty
kania za wcześnie pieca dla oszczędzania ciepła. Nie
szczęśliwe ofiary musiały się najpierw udusić, bo zna
leziono zwęglone ich ciała leżące tak, jak je śmierć 
we śnie zaskoczyła, za nim od źle zbudowanego pieca 
zajęła się ściana i ogień wydobył się na zewnątrz.

Prof. Tomaszczuk i „dobre obyczaje" —  oto 
kwestja zajmująca obecnie bukowińską prasę. W so
botę 5. bm. odbywało się Da uniwersytecie czernio- 
wieckim rygorozum sądowe. W komisji zasiadał prof. 
Tomaszczuk, któremu dzień pierwej ojciec umarł i 
prof. prawa cywilnego dr. Grawein. le n  ostatni zadał 
kandydatowi pytanie, o ile ma w anstr. ustawie zna
czenie prawo zwyczajowe, poezsm zwolna sprowadził 
dysknsję na §§. 53, 100, 878 ust. cyw., o dobrych 
obyczajach i zwyczajach, jakich ludzie trzymają się 
w razie śmierci swych i ajbliższych, a mianowicie: 
że o ile to jest możliwem, usuwają się bodaj aa trzy 
dni od zwykłych swych zajęć. Omówiwszy rzecz tę 
z ogólnego punktu, prof Grawein zadał kandydatowi 
wprost pytanie: coby sądził o człowieku wykształ
conym, który w kilka godzin po śmierci ojca, z zu
pełnym spokojem i swobodą oddaje się codziennym 
zatrudnieniom, chcciai mógłby się wyręczyć przez 
zastępcę. Odpowiedź wypadła potępiająco —  a PrzJ* 
kładem tym był oczywiście nie kto inny, tylko poseł 
piof. Tomaszczuk.

Buk. Rundschau wyraża zadowolenie, ie  tak 
na gorącym uczynku schwytawszy prof. Tomaszczuka, 
Ukarał go dr. prof. Grawein. Czerniowiecka Gaz. pól. 
jest tego samego zdania, a tylko B uk. Nachrichten, 
w których komitecie wydawniczym zasiada prof. To
maszczuk, biorą go w obronę.

Lote-ja w Auttrji. W grudniowym zeszycie 
wiedeńskiej Statistiiche Monatschrift spotykamy na
der zajmujące zestawienie, ile wynosiły stawki na 
austrjacką loterję liczbową, złożone od r. 1819 do 
roku 1884. Wyniosły one pokaźną sumę 712 miljo
nów złr., a przypuściwszy, że od r. 1884 do 1888 
roczna suma postawionych pieniędzy pozostała jedna
kową, otrzymamy w ciągu lat siedmdGęsięciu posta
wioną na loterję liczbową sumę okrągło 800 miljonów 
złr ! Zważywszy, że w tym czasie do kas oszczędno
ści ludność austrjacka złożyła około 1000 miljonów 
złr., przyjdziemy do przekonania, że gdyby nie było 
loterji liczbowej, suma oszczędzonych pieniędzy byłaby 
prawie dwa razy większą. Uwagi godnym jest też 
postęp w sumach rocznych. W roku 1819 postawiono 
na loterję wszystkiego 3,600.000 złr. Suma ta wzro
sła stopniowo aż do sumy 22,100.000 złr — tyle 
bowiem wyniosły stawki w r. 1884.

Przepowiednie pogody. P. Kajetan Kraszewski, 
który zamieszcza co kwartał w Gazecie roiniczej 
tablica graficzne, przepowiadające prawdopodobne 
zmiany pogody na trzy miesiące naprzód, daje takie 
prognostyki na styczeń, loty i marzec r b . : Według
zasad ściśle naukowych, zmiany pogody, jakich się 
spodziewać można w pierwszych tizech miesiącach 
1889 r., wypadają jak następuje:

S t y c z e ń :  Pierwsze dni chłodne, wiatry od
strony północnej, między zachodem i wschodem aż do 
dni.i 7, około którego prawdopodobną jest zmiana i 
słoca, wiatr przechodzi na stronę południową między 
wschodem i zachodem, czas być może cieplejszy i 
nawet pogoduy, mała zmiana około J4. lecz wiatry 
też same jeszcze trwają aż dc dnia 23. około któ
rego prawie pewna szaruga i zmiana, ora? nastanie 
wiatrów mroźnych od strony północnej.

L u t y :  Około 3. słota, przechodzą wiatry cie
plejsze południowo, które przy małej zmianie, rno- 
żebnej około dnia 11. trwają do dnia 18. około któ
rego nowa, większa zmiana i przychodzą wiatry zimne 
północne aż do końca miesiąca.

Ma r z e c :  Około 4 szaruga i słota, lecz wiatry 
znów na stronę południową przechodzą, może byó 
nieco w tym czasie pogodniej, nowa zmiana około 
dnia 18. wiatry północne, największa zaś i najpe- 
wriejsza słota około dnia 31.

Księżniczka Alicja, przyszła narzeczona na
stępcy rosyjskiego tiono, jest siostrzenicą a zaiazem 
powinowatą ks. Aleksandra Battenberga, gdyż starsza 
jej siostra Wiktorja, zaślubiła ks. Ludwika, starszego 
brata ks. Aleksandra.

Dr. Wilhelm Stastny, asystent politechnicznego 
instytutu w Pradze, otruł się w d liu 9. bm. w wła- 
snem laboratorjum. Przyczyna samobójstwa niewia
doma. Na stele znaleziono małą karteczkę, zawiera
jącą słowa : „Przebaczcie mi" 1

Szczęśliwi posiadacze chustek do nosa. Wia
domo, że z rozbitego pociągu zaginęło wiele rzeczy, 
które sobie znaleźcy przywłaszczyli — na pamiątkę. 
W sprawie tych łgabionych, a następnie odnalezio
nych przedmiotów tak piszą Petersb. W ied .: „Pod
czas rozbicia się pociągu cesarskiego wiele przedmio
tów zginęło. Po kilkogodzinnej pracy udało >( ię po
tem niektóre rzeczy odnaleźć. Gubernator cnarkowski 
zarządził energiczne kroki ku odzyskaniu cenniejszych 
przedmiotów. Eosesłano ogłoszenia po wsiach oko
licznych. Kapłani prawosławni nakłaniali włościan 
do szukania. Obiecano wielkie nagrody. Niedawno 
temu pewien włościanin gminy borkowskiej znalazł 
należący do Najjaśniejszej Pani złoty łańcuszek ze 
srebrnym krzyżykiem, niezmiernej Warto® archeo
logicznej. Znaleziono również krzyż brylantowy i obraz 
nieduży, należące do jednei z Najdostojniejszych 
Osób. S ą  i t a c y  s z c z ę ś l i w i ,  k t ó r y m  p o 
z o s t a w i o n o  c h u s t k i  do  n o s a ,  zgubione 
przez Wielkie Księżniczki, ze śladami ziemi wilgo
tnej, staitej z odzienia Wielkich Księżniczek po cu
dów n°m ocaleniu."

Na 180 000  cudzoziemców, mieszkających 
w Paryżu, otrzymało dotąd ćekreta pobytu 88.983.

Katoliccy biskupi z całej Ameryki przygotowują 
kongres w sprawie papieskiej.

Rosyjscy i niemieccy majtkowie z kupieckich 
okrętów pobili się w Gdańsku w szynkowni. Jednego 
Niemca zastrzelono, jeden rosyjski majtek aresztowany 
został pok zarzutem zabójstwa.

Serbskie plotki. Jakiekolwiek nastąpi rozstrzy
gnięcie pod względem gabinetowego przesilenia — 
piszą z Belgradu do jednego z dzienników — w każ
dym razie zamierza król dla zdrowia i wypoczynku 
po niezmiernie uciążliwej pracł wyjechać na Riyierę 
na kilka tygodni, a tymczasem ustanowić rejencję. 
Liczne drobniejsze trudności zostaną przez to odro
czone i zyskany będzie czas, żeby się ułożyły. Król 
zopytywał Eisticza, czy zechce się podjąć utworzenia 
nowego gabinetu. Eisticz oświadczył gotowość, lecz 
pod warnnkiem, że gabinet nie będzie koalicyjnym, 
ale wyłącznie z członków liberalnego stronnictwa 
złożony ; wymienił jako pożądanych. Leszanina, Ara- 
kulowicza, Joyanowicza, Yasiljewicza i Stojanowicza. 
Potem konferował król z Tauszanowiczem, prezesem 
ostamiej skupczyny.

3elgrad pełen jest plotek z powodu pani Chri- 
sticz. Mąż jej był prywatu>m sekretarzem króla, a 
żona cieszyła się wielkim wpływem w konakn, tak, 
że król widział się w końcu zmuszonym małżeństwo 
to usunąć. Milana Chrisincza przeznaczano na posła 
do Rzymu, lecz dwór tao tejszy nie przyjął go z po- 
Wudn jego żony. Następnie przeznaczono go do Ber
lina ; został tam przyjętym, lecz żona jego pozostała 
podobno we Wiedniu. Poseł niemiecki hr. Bray otrzy
mał naganę za to, że nie doniósł o rekuzie, udzielo
nej z Rzymu, gdyż tylko w skutek nieznajomości 
stosunków posła przyjęto. Obecnie największy wpływ 
w konaku ma siostra berlińskiego posia.

Noc na lodzie. Dr. Mier ejewski opowiada w 
Now. W r. istotnie straszne przygody kilku podróżni 
ków podczas przeprawy w d. 16. na 17. grudnia 
przez Znnd mały. Głównym uczestnikiem przygód, 
a zarazem późniejszym ich opowiadaczem był p. Gri- 
wing, który udawał się z Peteisturga na wyspę 
Oesel. Przeprawiwizy się szczęśliwie, pomimo wzbu
rzonego morza przez Zund duży, p. Gr. wraz z wy
padkowym swoim towarzyszem, studentem Witrokiem. 
przybyli na brzeg Zundu małego na stację „W achtna". 
Znnd w tem miejsca szerokim jest na 3 wiorsty, a 
w danej chwili pokryty był rnchomym lodem. Przy 
szukaniu przewoźników dano podróżnikom dc zrozu
mienia, iż mogą zapewnić sobie bezpieczeństwo, za
brawszy dwie łodzie, oraz możliwie liczny zastęp 
wioślarzy. Tak teł uczyniono, przyobiecawszy prze
woźnikom s :tą  zapłatę. O godzinie 3%  dwie łodzie, 
złączone sznurem, pod opieką sześciu przewoźników, 
ruszyły przez cieśninę. W jednej łodzi mieścili się 
przewoźnicy, w drugiej 7. pasażerów; dwóch wzmian
kowanych powyżej, włościanin i włościanka łotyska, 
oraz dwóch żołnierzy, odwożących aresztantów. Łódź 
posuwana się zwolna wśród lodów, które rozbijano 
bakam i; niekiedy przewoźnicy wyskakiwali na lód i 
popychali łódź lękoma. Nagle, gdy oddalono się o 
pół wiorsty od brzegu, podióżni z przerażeniem spe 
strzegli, że lód zaczyna naciskać łodzie i podnosić je 
ku górze. Jedna z łodzi zaczęła już zapełniać się 
wodą przez szparę, utworzoną w dnie.... Podróżni 
wyskoczyli teiy  na lód, który na szczęście był tutaj 
dość gruby i zcczęli się naradzać nad środkami ra
tunku. Tymczasem zaczęło się jnż ściemniać na dobre. 
Przewoźnicy, porozumiawszy się pomiędzy sobą 
szeptem, zaproponowali, że udadzą się w jedynej ca
łej łodzi na poszukiwauie pomocy. Pemimo protestów 
p. G., który domagał się, aby wzięto choć jednego 
s pasażerów, wekoozyli oni do łodzi i wkrótce zgi
nęli rozbitkom z oczu. Pozostawieni na lodzie po
dróżni, przepędzili kilka godzin w strasznem oczeki
waniu, szukając oczyma w ciemnościach ognia, ktć 
rym zwykle alarmnją ludność poDrzeżną w razie wy
padku. Ognia jednak nie było widać

Postanowiono tedy ratować się własnemi siłami. 
Na propozycję p. G. udano się s wielkiemi trudno
ściami do łodzi; opróżniono ją  z wody i pozatykano 
szpary. Aby choć w przybliżeniu dać obraz strasznych 
wysiłków rozbitków, dość powiedzieć, że w drodze do 
ło Izi kilkakrotnie podróżni wpadali pomiędzy kry i 
wszyscy przemokli i przeziębli do kości. W łodzi je
den z żołnierzy skostniałem i rękami przez kilka go
dzin zatykał szparę i opuścił swoje stanowisko do- 
pieio z chwilą, gdy... postradał zmysły. Łódź posu
wała się wolno, tak wolno, że stracouo jnż wszelką 
nadzieję. V7reszcie zatrzymała się zupełnie, gdyż osła
bione siły podróżników nie mogły podołać otaczają
cym Io iom. Była to straszna chwila zupełnej rozpa.- 
czy, a następnie apatji. W łodzi panewała ciszą, 
wśród której rozlegał się tylko cichy śpiew żołnierza- 
warjata. Przez chwilę i p. W. opanował obłęd, pod 
wpływem którego wyskoczył z łodzi i laczą* biedź 
po lodzie... Pan G. z narażeniem życia uratował 
swego towaizysza. Wreszcie zdecydowano się na krok 
ostateczny. Włościanin i pozostały żołnierz postano
wili dobiedz po lodzie do brzegu. Pobiegli oni wśród 
ciemności, a po upływie kilkunastu minut podróżni 
nsłyszeli okrzyk radosny i ujrzeli błysk rozpalonego 
ogniska. Niestety, nie był to jeszcze koniec ich mę
czarni. Upłynęło dobre trzy godziny, zanim przybyła 
po nich łódź ratunkowa i odwiozła wszystkich do 
stacji ratunkowej „Orrizar". Ta* skończyła się owa 
straszna nou na lodzie. Z siedmiu podróżnych dwóch 
umarło nazajutrz, inni ciężko się pochorowali. Jak 
się okazało, przewoźnicy ocalili się, lecz o spieszeniu 
z ratunkiem podróżnym nie pomyśleli, zachowawrzy 
sobie tylko ich rzeczy, na pamiątkę zapewne. Nie mi
nie ich za to surowa kara.

Curiosum. Donieśliśmy przed paru dniam), że 
prokuratorja lwowska nważąłt. za stosowne skon
fiskować dodatek do wychodzącego tu  pisemka 
Iskra, który składał się z samych poesyj 1 pieśni 
patrjotycznych. Owoż dziś z przyjemnością > QtU- 
jemy, że sąd zniósł tę  konfiskatę. P rokuratorja  je . 
dnak tak dalece przekonaną je s t o potrzebie kon
fiskaty, iż wniosła przeciw  temu orzeczeniu sprze
ciwienie. Jnż to trzeba przyznać, że trochę więcej 
sprytu nie zawadziłoby dotyczącemu Inukcjonu- 
rjnszowi.

Krwawa bójka miała miejsce onegdaj w domu 
na Zniesieniu 1. 60, Jan Koszubiński poróżniwszy się 
z Tomaszem Deiewińskim skaleczył go tak niebez 
piecznie siekierą w twaiz, iż zemdlony upadł 
na ziemię. Koszubińskiego aresztowano.

Śmiałą kradzież popełniono onegdaj w noc7 na 
szkodę F  dka Gałęckiego gospodarza gruntowego 
z Połtew (pow. Przemyślanski). Złodzieje podkopał' 
się do kon ory, gdzie rozbili skrzynię i zabrali roz
maite przedmioty wartości kilkudziesięciu guldenów. 
Tei samej nocy niebezpieczny złodziej Jan Kuczma 
włamał się do komórki i wozowni przy ul. Sadcwm- 
ckiej 1. 6 i skradł kilkanaście sztuk gołębi i inne 
jprzedmioty, które mu jnż odebrano, sprawcę zaś are
sztowano.

Doroczne administracyjne posiedzenie sekcji 
lwowskiej Towarzystwa lekarzy galicyjskich odbędsie 
się w sobotę dnia 12. stycznia 1889 w sali magi
stratu na II. piętrze. Początek o godzinie 6. wieczo
rem. Porządek dzienny : 1. sprawozdanie sekretarza 
administracyjnego; 2. sprawozdanie skarbn ika; 3. 
sprawozdanie sekretarza naukowego; 4. wnioski na
glące członków sekcji; 5. wybory przewodniczącego
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jego zastępcy, sekretarza naukowego; trzech delega
tów na w^uiie i dwóch len zastępców. Prof.
dr, C z y i  e w i c z.

Koncert panny Herminy Patkiewiczównej z 
oprzejmym współudziałem pani Felicji Stachowiczo- 
wej, pp. dyrektora L. Marka i kapelmistrza St. Bachó, 
wraz z orkiestrą wojskową pułku nr. 55, odbędzie 
się w „Sokole11 w niedzielę dnia 13. bm. Program 
jest * stępujący : 1. Beethoven. — Uwertura z opery 
„Promoteusz", odegra orkiestra. 2. Verai. — Scena 
i arja z op. „Aida", odśpiewa panna Hermina Pat 
kiewiczówna. 3. Schuman. —  ..Marzenie", odegra 
wzmocniony kwartet. 4. Pieśni Taubera i Forstera, 
odśpiewa panna H. Patkiewiczówna. 5. Deklamacja, 
pani F. Stachowiczowa. 6. Mayerbeer. —  Scena i
arja z op. „Afry tanka"*, odśpiewa panna H. Patkie
wiczówna. 7. Doppler. — Modlitwa i chór z opery 
„Wanda", wykona orkiestra. 8. Pieśni Tosti’ego i 
Grastaldona, odśpiewa panna H. Patkiewiczówna. 9. 
Thomas. — Chór cyganów z op „Mignon", odegra 
orkiestra. — Początek o godzinie pół do 5. —  Zwraca 
się uwagę na drugą garderobę, u.ządzoną w kance- 
arji To w. gimn. „Sokół".

Wezuwjusz g ro z i..
Stary, niepoprawny anarchista, Wezuwjusz — 

jak  doniósł ouegdaj tblegram —  rozpoczął znowu 
swoją niszczącą robotę i zapow iadają, że wybuch 
obecny należy do większych i może spowodo
wać klęskę dotkliwą. Zresztą zależy to od kie
ru n k u , w którym płynie lawa i sypią się ogniste 
pociski. Jeśli tym szlakiem dla niszczącego ży
wiołu jest zachodni, tj. zwrócony ku morzu, to cza- 
rowna okolica, rozścielająca się u stóp groźuego 
olbrzyma, może ocaleć.

Zauim nadejdą bliższe szczegóły i objaśnią
0 rozm iarach świeżego w ybuchu , podajemy kró
tki rys historyczny roli, jaką w przyrodzie i wcią
gu kilkunastu wieków odegrał ten najburzliwszy 
z wulkanów.

Przed zuanym powszechnie kataklizmem, który 
wydarzył się w roku 79 po narodzeniu Chrystusa,
1 pod warstwami lawy. lub popiołu pogrzebał uro
cze miasta Pompeię, Herkulanum i Stabję, Wezu
wiusz uważany był za górę bardzo niewinną i 
tylko przez dwóch uczonych, Strabona i Diodora 
Sycylijskiego podejrzywany był o burzliwą prze
szłość Twierdzili o n i , iż to wulkan dawno za
gasły i n ' e grozi żadnem niebezpieczeństwem, 
wypowiadali zaś tę opinję na podstawie pew
nych śladów ognia w pieczarach i na ka
mieniach. W pamięci bowiem Indu i w poda
niach nie zachowało się najmniejsze wspomnienie 
o wybuchu.

Za czasów Strabona, który żył za panowania 
Cezara Augusta i T y b e r-sz a , powierzchnia całej 
g ó ry  aż do samego szczytu była bardzo urodzajną, 
zasianą willami i wspaniałemi w innicam i, z któ
rych wino było tak sm aczne, iż -air mówi poeta 
M artia lis, na jego widok sam Bachus się oblizy
wał. Trochę dawniej, błąkali się tam oatyry, prze
bywała i wiele chwil płochych spędziła Yenus, 
godny swej mamy syDek, mały urwis A m rr, wiele 
Lun strzał natracił z Kołczanu, nawet Herkules 
parę razy zaglądał... Słowem była to okolica cza
ro wna, i za taką uważana była nawet w prowincji, 
w której tu i  obok roztaczała swe modre wody za
toka neapolitańska, a o kilka kroków dalej prze
glądała się w morzu rezydencja cezarów, urocza
wyspa Capri.

A i  oto z tego szczęśliwego i bezpiecznego 
życia budzi mieszkańców wybuch w roku 63 po 
Chrystusie. N a razie skończyło się tylko na cześ- 
eiowem zniszczeniu Herculanutn i Pompei, wkrótce 
też uspokojono się, nie domyślając się, iż n ie 
wielka ta katastrofa była ty ito  złowieszczym goń 
eem strasżnego kataklizmu. Prześlicznym jes t list, 
w Którym Pliujusz młody opisuje Tacytowi hi- 
atorję tego dnia, dnia 24. sierpnia r. 79 po Chry
stusie i śmierć swego stryja Plinjusza starszego.

Oto początkowy ustęp w strzeszczeniu: „Mój
stryj — pisze — przebywał wtedy w Micenach 
wraz z powierzoną sobie flotą... Ostrzeżony przez 
moją matkę o dziwnem z.awisku ściemnienia c a 
łego horyzontu i wezwany na ratunek przez żonę 
Bassusa, zaczął się zbliżać ke brze om, gdy masy 
gęstego popiołu i przepalonych gorących kamieni 
zaczęły się sypać na statki. Nagle morze colnęło 
ąię od brzegów, na wierzch wystąpiły chaotycz
nie rozrzucone kamienie i skały, płynąć dalej 
było niepodobieństwem. Audaces fortuna ju v a t—  
zawołał mój stryj i nie zwcżając na prawdziwy 
deszcz popiołu ■ Kamieni rozkazał skierować się 
ku Stabji. Tara przerażenie i rozpacz... Tłumy 
zasłaniając głowy ud ognistych pocisków, uciekają 
z miasta, zalegająca ciemność powiększa p rze
strach, wszyscy biegną ku brzegowi, by szukać 
ocalenia na statkach, ale wzburzone morze pod 
działaniem trzęsienia ziemi ryczy burzą i nie 
daje dostępu. Mój stryj kazał rozciągnąć na ziemi 
togę, jpołożył się, napił się wody, wstał znowu i 
nadl martwy. Naokoło zaczęły się pokazywać pło
mienie i' duszący zapach siarki, trupy zalegały 
okolice"...

Opuszczamy szczegóły zniszczenia H ercu-
lanum, Pompei i miast innych, znane one bowiem 
każdemu.

Od tego czasu wybuchy Wezuwjusza powta 
m ł y  się dość często, lecz nieregularnie. W roku 
110 miał miejsce wybuch mniejszy, następny przy
trafił się w roku 203, po którym nastąpił aż w 
roku 472 również nie zbyt szkodliwy. W roku ; 
903, 1086, 1049, 1138, i 1139 zdarzały się wy- ; 
bąchy lub trzęsienia ziemi, dowodzące, że wulkan 
pracował cięgle we wnętrzu. Po dłuższym odpo 
ctynku, trwa.ącym kilka wieków dał on znowu
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znak życia w roku 1631 jednym z naiffwaUow- 
niejszych wybuchów i następnie w roau 1737. 
Ten ostatni trw ał przez dni 12. Ostatnie wieksze
wybuchy Wezuwjusza nastąpiły w roku 1861 i
1872. Pc wybuchu z r. 1861 długi czas dawały 
się uczuwać silne w strząśnienia, odbijające się 
nawet w Neapolu, wraz z głuchym  hukiem pad- 
ziemnym. Po kilku dniach strasznej obawy, roz
tworzył się bok W ezuwjusza pomiędzy doliną 
Piano i położonem u samych stóp góry miastecz
kiem Torre del Greco. Z otwartej przepaści wy
dobywały się o?romne chmury piasku i żużli i
wzniósłszy się ti„ zuu.zaej wysokości spadły n a 
stępnie na ziemie, zasypując jakby deszczem go
rącym okolicę tak wielką, iż nawet ulice Neapolu 
zostały nim pokryte. Po tem zjawisku krater wul
kanu bryznął szerokim strumieniem lawy, który 
skierowawszy się na Torre del Greco, wszystkich 
mieszkańców zmuszał do ucieczki. SzeroKość 
tego strum ienia roztopionych minerałów wynosiła 
300 metrów. W przeciągu 24. godzin rozciągDął 
się on na kilometr długości i zatrzym ał się nie 
doszedłszy do Torre del Greco. Lecz ładne to a 
nieszczęśliwe miasteczko niemniej jednak zostało 
zniszczone, tylko że z innej przyczyny: czy to w
skutek zapadnięcia się lawy pod ziemię i utworze
nia tam kanałów, czy z innego powodu, góra, na 
której zbudowane miasteczko wypaczyła się, p <- 
gięła, a budynki i całe ulice porozpadały się, lub 
zapadły w przepaść.

Podczas wybuchu w r. 1872 powtórzyły się 
te same zjawiska, wylew lawy był równie gw ał
townym, tylko że odbudowane vr części miasteczko 
tym razem nie ucierpiało. Pomimo niebezpieczeństwa 
grożącego mieszkańcom osiadłym u atóp wulkanu, 
który raożua powiedzieć, w ostatnich latach jest 
ciągle czynnym, ludność miejscowa każdej 
klęsce, bierze się znowu do pracy, odbudowywa 
zrujnowana domy. zakłada ogrody, a turyści ze 
wszystkich stron świata wdzierają się po zaledwo 
ostygłej lawie do krawędzi krateru. Ten 
groźny wulkan, który, zdawałoby się, powinien 
stać samotnym, roi się życiem i na mniej stro
mych bokach połyskuje zielonością winnic, cypry
sów i pomarańcz. U samego szczytu, z którego 
bezzustannie wydobywają się większe lub mniejsze 
kłęby dymu, stoi obserwatorjura, a w niem miesz
ka stale jeden z u-zonyeb, podpatrujący tajemnice 
polziem i. D rut telegraficzny łjczy  strażnicę tę z 
Neapolem, u stóp przebiegają pociągi kolei żela
znej, a świeżo zaczęto się krzątać około urządze
nia takiejże komunikacji aż do samego szczytu. 
A wzniesienie jego wcale nie jest małe, wynosi 
bowiem 1.198 metrów.

Wezuwiusz, mający szeroką jednolitą podsta
wę, rozdziela się u góry na trzy w ierzchołk i: 
Summa ku północy, właściwy Wezuwiusz od s tro 
ny południowej, ra ędzy niemi zaś Ottajano, będą
cy łańcuchem  gór n iskich; obwód W ezu
wiusza właściwego, wynosi u jego podstawy 45 
kilometrów,

Z ulic Neapolu można widzieć szczyt W ezu
wiusza, odległość jego bowiem od miasta wynosi 
12 kilometrów.

w  b i e r n o ś c i  l l t s r .  ck iss  i a r t y s t y c z n a
Operetka. Publiczność nasza witała onegdaj 

zawsze równie ulubioną p. Zimajerowę. Ze. jak wia
domo, partja Iwony, odtworzona przez sympatyczną 
artystkę z całem jej wirtuozo .twem, jest główno 
atrakcją „Błazna królewskiego" — przeto i publicz
ność zebrała się nader licznie i li< zne były oklaski, 
któremi witano i nagradzano artystkę, dając tem 
wyraz swej szczerej radości z powrotu jej na naszą 
scenę. Niezrównane w swoim rodzaju kuplety były 
powtarzane na domaganie się publiczności — nie 
mniejsze też powodzenie towarzyszyło innym nume
rom niewielkiej partyjki, w jakiej artystka po raz 
pierwszy się ukazała. Podobno ujrzymy kilka no
wości drobniejszych, w jakich celuje p. Zimajerowa— 
zmiana ta po nieudałym „Farinellim" będzie dość 
pożądaną,

Operetka onegdajsza zreszlą dość dobrze szła, 
zostawiając oczywiście zawsze swoją sympatyczną 
diwę na pierwszym planie.

Nowe książki. „ B i b l j o t e k a  r o d z i n n a "  
Pod powyższym tytułem wydaje księgarnia K. Ł u 
k a s z e w i c z a  szereg dzieł, przeznaczonych przewa 
żnie dla katolickiej młodzieży, zwłaszcza zaś dla ko 
biet. Wśród XV wydaDycb dotychczas tomików, są 
takie, które bezpiecznie mogły pozostać w tece redak
cyjnej, są jednak dzieła pierwszorzędnej wartości. 
Prace l'aint Foi, Segura z przyjemnością i korzyścią 
mogą być czytane, taka rzecz, jak tom Yl-> zaleca 
się swą treścią i poprawnym językiem, a taniein wy
daniem dzieł Mickiewicza zasłużyła się „Bibljoteka" 
bardzo pięknie.

Jako tomy XI—XIV, wyszła znakomita praca 
Wallacea, romans z czasów Chrystusa p. t. „B eu- 
H u r" ,  którą cała prasa europejska powitała z nale- 
żnem uznaniem. Obecnie wyszedł jako tom XV. 
„ D z i e n n i k  M a r y l i "  p. Walerji Stacherskiej. 
Jest to książeczka, przeznaczona dlą dorastających 
panienek, a streszcza w sobie rok życia —  szczęśliwy 
rok życia młodej dziewczyny. Tendencją tej pracy jest 
zachęcanie dorastających panienek do notowania swych 
wrażeń, a przez to do wyrabiania w sobie spostrze
gawczych i kiytycznych zalet.

„ F a u s t " ,  tragedja Goethe’go, przełożył L. Je- 
nike. Warszawa, 1889, u Teodora Paprockiego i Sp. 
Znany tłumacz Goethe’go i znakomity znawca formy 
i ducha poezji niemieckiego poety p. L. Jenike daje 
nam w wybornem tłumaczeniu pierwszą część „Fau
sta". Przekład ów drukowany był najpierw w „Ate
neum" i wywołał liczne a bardzo pochlebne oceny.

Wśród krytyków znajdowali się pp. Wł. Zagórski, 
dr. L German, Napoleon Hirszband, Kazimierz K; - 
szewski i Koman PlenKiewicz, a uwagi ich spowodo
wały p Jenikegn do zmiany przerładu w niejednym 
kierunku. \¥artość pracy p. Jenike&o najdosadniej 
charakteryzuje następujące zdanie jednego z najpowa
żniejszych krytyków, p Kaszewskiego. . Tłumacz
przelał w całość swej pracy wielką i uroczą poezję, 
stanowiącą duszę utworu niemieckiego wieszcza."

Zeszyt noworoczny Allgemeine Kunstchronik 
zawiera prześliczną illustrację Kybkowakiego do poe
zji Arzengrubera, pt. „Chłopi na wystawie sztuki".

Ruch stowarzyszeń-
Walne zgromadzenie „Tow. pomocy nauko

wej", przyiąwszy do wiadomości sprawozdanie dyrek
cji za tok ubiegły, zastanawiało się nad tem, jakby 
można większe na cele Towarzystwa zdobyć fundusze 
i żywsze w społeczeństwie obudzić zajęcie się insty
tucją tak potrzebną i tak pożyteczną, jak jest utrzy
mywana staraniem Towarzystwa bursa dla ubogich 
uczniów lwowskich szkół średnich bez różnicy naro
dowości. Dlatego też dyrekcja w sprawozdaniu swem 
w końcu zwraca się z prośbą o poparcie do całego 
społeczeństwa, s. szczególnie dc swoich członków i 
dobrodziejów bursy, ażeby i nadal popierali sprawy 
Towarzystwa, przedewszystkiam przez pozyskiwanie 
Uuwych członków, bo w ten jedynie sposób będzie 
bursa mogła należycie się rozwijać i dobru publi
cznemu prawdziwie się przysłużyć. Nowych członków 
wpisuje i wszystkie datki, nawet najmniejoze, w go
tówce przyjmuje dyrekcja Towarzystw* we Lwowie 
przy ulicy Skarbkowskiej 1. 39 za pośrednictwem 
skarbnika Tow., prof. Jana Biczaya, w książkach zaś 
i wiktuałach w bursie przy ulicy Piekarskiej 1. 21.

Ze sprawozdania za rok ubiegły wyjmujemy na
stępujące d a ty : Umieszczonych było w bursie 27
uczniów, z tych 4 zupełnie bezpłatnie, reszta za małą 
opłatą miesięczną (od 5 do 15 złr.). Z tych uczęsz
czało do gimnazjum 21, dd szkoły realnej 4, do se- 
minarjum nauczycielskiego 1, a do szkoły ćwiczeń w 
semin. 1. Obrządku rz.-kat. było 14, obrz. gr.-kat. 
13. Pomiędzy tymi było synów nauczycieli ludowych 
17. Wszyscy otrzymali postęp dobry. Ogólny prsy- 
ohód w gotówce wynosił 4.009 złr. 42 ct., rozchód 
3452 89, pozostała reszta na rok bieżący 556 53.

Lekarzem domowym bursy był i w tym roku 
dr. Miecz. Smitowski, który z wielką troskliwością a 
zupełnie bezinteresownie czuwał nad zdrowiem wy
chowanków. Walne zgromadzenie jednogłośnie uchwa
liło nietylko podziękować mu za to, lecz (w myśl 
statutu) zamianować go także protektorem bursy.

Do dyrekcji na rok 1889 wybrani zostali Pp 
Ap. Stokowski jako przewodniczący, Ant. Łuczkiewic* 
jako jego zastępca; Jan Biczay, prof. semin. nauoz., 
jako skarbnik ; Ludwik Dziedzicki, dyr. semin. nauoz.; 
Fr. Hoszowski, prof. g im n.; Józef Kerekjarto, insp 
okręg. szk. ; Fr. Próehnicki, prof. gimn., jako sekre
tarz ; dr. Czes. Kodecki, dyr. szkoły re a l.; dr. Al. 
Rogalski, adw. k ra j.; dr. Zygm. Samolewicz, dyrektor 
g im n.; Michał Służewsk., prof. gimn., jako dyrektor 
bursy; Fr. Szpetmański, dyr. szk. im. Piramowicza.

Przegląd polityczny*
* M inisterstwo wyznań i oświecenia postano

wiło przyzwolić, z zastrzeżeniem konstytucyjnego 
zatwierdzenia, dodatek ze skarbu państwa w kwo
cie 000 złr. na pokrycie kosztów system atycznych 
badań naukowych w archiw ach watykańskich w k ie 
runku historji polskiej. Dodatek ten przyznany zo
stał tymezasowo na lat trzy od 1889 r. a w swoim 
czasie poczynione będą odpowiednie zarządzenia, 
aby kwota 5000 złr. przyzwalana dotychczas u s ta 
wą finansową na koszta naukowych studjów w Rzy
mie, podniesioną została w prelim inarzu państw a 
na r. 1889 na 5660 złr.

* Prowizorium pokojowo wojskowe — pisze 
Czas w artykule, któiy jak zapewnia, otrzym ał z 
dobrego źródła —  potrwa ieszcze czas dłuższy. 
Rok bieżący, a najprawdopodobnlu, i rok przyszły 
m iną bez krwawego rozw iązana kwestyj wiszą
cych między W schodem a Zachodem. W najbliż- 
szem otoczeniu cara panuje przekonanie, że gdy
by szło po woli tego monarchy, nigdyby może 
nie w ybuchli wojna. W  usposobieniu cara —  
pod wrażeniem i wskutek katastrofy pod Bockami 
—  zaszła zmiana znacząca, której główne źródło 
tylko psychol-jgicziienr. nązwać wypada. Oddaje on 
się pewnego rodzaju kwietyzmowi. Nie je»c to 
ten sam m onarcha, który za ostatniej bytności 
swej w Berlinie, w owej historycznej chwili go
rących z ks. Bismarkiem przepraw o fałszerstwo 
dokumentów, zagadnięty przez cesarza W ilhelma 
I, po co — skoro pokoiowe głosi zamiary —  gro
madzi właśnie wojska w Królestwie Boiskiem na 
granicy prusko-austrjackiej, odparł niejako sfin- 
ksowo: „Bo je wolę tam m ieć.u Słowa te tłóras- 
czono sobie wówczas w Berlinis, że Rosja mając 
tara, ti. w Królestwie Polskiem wojska zebrane, stoso
wny może każdej chwili wywierać wpływ na bieg 
polityki europejskiej. Dziś —  bez względu na 
obecne na wskroś pokojowe osobiste usposobienie 
cara — rozwija się dalej sytuacja w raz w ytknię
tym kierunku. Kuli z lufy wypuszczonej m kt nie 
zatrzyma. Omijając nawet okoliczność, że stron
nictwo narodowe w Rosji, tak zwane panslawisty- 
czne, pałające daleko większą nienawiścią przeciw 
N,iemcom, aniżeli przeciw Austrji, nieznoszące su
premacji niemieckiej w Europie, dąży i dążyć m u
si do powetowania Klęsk moralnycn, jakie Rosja 
na W schodzie od lat 10 ponosi, to przygotowania 
wojskowe w Rosji raz rozpoczęte prowadzą się n 'eu- 
slannie dalej, powolnym ale pewnym krokiem po
suwają się naprzód.

* Polit. Corresp. zaprzecza wiadomości o n ie
porozumieniach między księciem Ferdynandem  a 
Staml ułowem. N iepraw dą jest również jaknby 
książę starał się skrycie usunąć Stambułowa. 
W niosek rehabilitacji Popowa wyszedł właśnie 
z inicjatywy tego ostatniego. Dej utowanych z opo
zycji przyjmował książę tuż po zamknięciu sobra 
nja i ponowił w obec nich zapewnienie o swej 
bezstronności.

( T e 'e g r a m  j  z  l i r n y c l i  p i a n i ) .
Berlin 9. stycznia. Sensacyjne doniesienie 

Post o za-ęczynach księżniczki heskiej Alicji z 
rosyjskim następcą tronu, wywołało wielkie w ra
żanie już z powodu tonu, w jakim zoatało zreda
gowane. Post przyznaje, że w istocie między B er
linem a D rrm stadam  panowały naprężone stosunki, 
które się zamarkowały w tym fakcie, iż cesarz 
W ilhelm w podróży swej po południowych N iem 
czech om inął dwór Darmstadzki, podczas, gdy W . 
książę Ludwik równocześnie polował na Bukowi
nie. Obecnie Post zaznacza konieczność usunięeia 
fam ilijnych nieporozumień, które mimo zaprzeczeń 
z Darm stadu jest faktem dokonanym. W celu 
proklamacji zaręczyn uda się ks. Ludwik wraz z 
księżniczką A licją około W ielkiej Nocy do P e te rs
burga. Jak  się zda;e dwór berliński patrzy n ie 
chętnie na ten związek. (IV. Tagbl.).

Wiedeń 11. stjcznia- Bank austro-węgierski 
przyzuał obu zarządom skarbu państwowego kwo
tę 167.317 zł. jako połowę nadwyżki nad siedm 
procent dochodu w roku 1888 i odpisał tę kw o
tę jako częściowe umorzenie pożyczki 80 mi! o- 
nów. (G. L .)

Rzym 11. stycznia. Izby zwołane zostały nr 
dzień 28. stycznia. Król zatwierdził wybór pre- 
zydjum w senacie.

Konsystorz odbędzie się prawdopodobnie do
piero w lutym. ( 6r. L .)

Berlin 11. stycznia. Kanclerz przybył wczo
raj o godzinie 9*^ wieczorem. (G. L )

Petersburg 11. stycznia. Akademja um ieję
tności wybrała d i. Edm unda Mojsisoyicsa z W ie
dnia i prof. Konstantyna Jireczka z Pragi człon
kami korespondującymi. (G. L .)

Cetynja 10. stycznia. Księżniczki czarnogór
skie wyjechały pod opieką Boza Petrowicza na za
proszenie cara do Petersburga. Car ma podobno 
wydać je  za mąż i wyposażyć. (C s )

i amy ,,UzitLt!ka Ptiskiesjo".
Wiedeń 11. stycznia. W edług wykazów staty

stycznych konsuracja pewnych sort tytoniu zm niej
szyła się znacznie od czasu podwyższenia cen. 
W  pierwszych dziewięciu m iesiącach 1888 roku 
było ogółem mniej jak w odpowiednim perjodzie 
r. z. o 691.335 zł.

Wieaeń 10. stycznia. Szewce, s io llarza  i ry 
marze połączyli się w związek produkcyjny c e 
lem uzyskania dostaw wojskowych. Każdy członek 
składa 200 zł.

M o n a ^ h j u m  11. stycznia.  N a js ta rsza  córka 
arcyks. Gizeli z ran i ła  się bardzo si ln ie  w lewą rękę, 
skutkiem UDadnięcia.

C l z e r n i o w c e  11. stycznia. Poseł do lady państwa, 
kierownik sądu w Dorna W atra, Kossowicz, dostał nagle 
pomieszania zmysłów.

W i e d e u  10. stycznia. G iełda wieczorna : Kredyty 
3 i0 ’55, węg. złota renta lul-67.

Żywiąc 11. stycznia. Posłem do rady pań
stwa wybrany został z okręgu Biała-Żywiec p. 
H erm au C z e c z.

Wiedeń 11. stycznia. Term in zwołania Rady 
państwa nie został dotąd stanowczo zdecydowany. 
Rząd zam ierzał pierwotnie zwołać radę państwa 
między 20. a 25. bm. Gdyby jednak Sejm gali
cyjski potrzebował jeszcze dłuższego czasu dla 
załatw ienia sprswy prepinacyjnej i okazał szczerą 
chęć do definitywnego załatwienia tejże, wówczas 
rząd skłonnym będzie pozostawić Sejmowi jeszcze 
kilka dni do obrad, a r a d a  p a ń s t w a  z w o- 
ł a n ą b y  z o s t a ł a  d o p i e r o  o k o ł o  29. l u b  
30. bm.

Dowiaduję się, że rząd gotów jest zgodzić się 
na dalsze koncesje w sprawie propinacyjnej, aby 
ją  tylko w bieżącej sesji Seim załatwił.

Wiedeń 11. stycznia. Konferencja wojskowa 
pod przewodnictwem arcyks. A lbrechta odbywa się 
dziś dalej.

Wiedeń 11. stycznia. A _ry.iS. Stefanja przybyła 
dziś do W iednia.

Wiedeń 11. stycznia. Niższo - austrjackie na
miestnictwo wezwało podległe sobie starostwa do 
uskutecznienia przygotowanych prac w edług no
wej ustawy wojskowej, ta k , aby w danyra razie 
asenterunek w edług tej ustawy bezzwłocznie mógł 
być dokonany.

Buda-Peszt 11. stycznia. Dep. A p p o n y i  
wniesie w iz b ie , aby rząd podjął jak najrychlej 
reform ę szkół w o j s k o w y c h  w kierunku naro
dowym.

Projekt nowej uslawy wojskowej odrzuca on 
stanowczo zarówno ze względów prawno-psństwo- 
wych, jak narodowych, ekonomicznych i wyzna
niowych. Oświadcza się natom iast z a  u t r z y 
m a n i e m  ważności dotychczasowej ustawy po ko
niec r. 1889.

B uda-Peszt 11. stycznia. Izba posłow rozpo
częła obrady nad przedłożeniem ustawy wojsko
wej. Uzasadniali ją  szczegółowo sprawozdawca 
Miinnich i m inister obrony krajowej Feiervary.

Na interpelację pos. B o 1 g a r a, dotyczącą 
ministerialnego rozporządzenia wydanego w spra
wie nauki języka niemieckiego, motywując je  o d 
powiada m inister Csaky tera. że ustawa o szkołach 
średnich z roku 1883 zaliczyła język niem iecki do 
przedmiotów obowiązkowych, co dowodzi, że cięło

ustawodawcze uznało, iż dla każdego wykształca
nego człowieka bezwarunkowo jest potrzebną zna
jomość języka niemieckiego, opróez języka macie
rzyńskiego. A ponieważ pominąwszy węzły pań
stwowe, łączące W ęgry z A ustrją, huitura nie-, 
m iecka najbardziej jest zhliżoDą do kultu™ wę
gierskiej, przeto ciało ustawodawcze postąpiło mą
drze, że jęzvk .niemiecki zaliczyło między Dotrze- 
bne każdemu języki obce. Gdy jediiak ?,iobione 
doświadczenia od roku 1883 i. przy najświeższych 
egzaminach doirzałości wykazały, że wykonywanie 
tej ustawy było wadliwp, przeto w celu grunto
wnego jej przeprowadzenia wydał m inister oświaty 
odnośny reskrypt.

Paryż 11. stycznia. Jeden  z posłów należą
cych do frakcji bonapartystów, postawi jutro w 
izbie wniosek rozwiązania parlamentu.

Paryż 11. stycznia. Radykalni robotnicy sta
wiają ja to  kandydata na deputow anego. któiegu 
wybór ma się odbyć 27. b. m., B a u 1 a. Kan
dydatura ta nie ma atoli żadnego wybitniejszego 
znaczenia.

Rzym 11. stycznia. Dwieście włoskich, hisz
pańskich i francuskich związków radykalnych przy
rzekło wziąć udział w medjolańskim wiecn przy
jaciół pokoju. Charakter m=etingu będzie czysto 
republikański.

Bruksela 11. stycznia. M im o , że wydalenie 
ks. A u m a 1 e jest jeszcze w mocy, udał się książę 
wczoraj w nocy do Paryża.

Berlin 11. stycznia. K s. Bismark przybył 
wbrew radzie dr. Schw enningera do B eJina  i 
będzie f rzemawiać w parlam encie w sprawie ko- 
lonij. PLamburger Correspondent donosi, że 
kanclerz dotKnie także sprawy GeffcKena i Mo- 
riera.

Paryż 11. stycznia. Senat w ybrał ponowme 
Leroyera swoim przewodniczącym, a wice-prezy- 
deni,ami w y b ra ł: H um berta, M agnina i Challemel- 
Lacoura. Ju tro  nastąpi wybór czwartego wice
prezydenta. W izbie deputowanych m iał p itrjo - 
tyczną mowę Meline i w niej w obec obchodu 
stuletniej rocznicy wielkiej rewolucji przemawiał 
za polityką uspokojenia.

W ie d e ń  11. stycznia. Gic’da zbożowa. Fszeniea 
na wiosnę 8'03.

P rzy jech a li do L w ow a
dnia 11. stycznia 1889 r.

HOTEL ŻORŻA. K. Rakowski, z Polski. F . Ję- 
drzejo*»iCz, z Żurawiec. M. Komarnicki, z Jarosław iec. 
S. K isielewski, z Słupca.

H OTEL FRANCUSKI. K. W innicki, i  Turady. E. 
Altenberg, z Berlina. I. br. ltomaszkan, z Horodenki.

H OTEL EU R O PEJSK I. IIr. R. Czosnow-ki, z Woły
nia. A. br. Horoch, z Warszawy. II. M ierzeńshi,z Podola 
rosyjskiego.

H OTEL KUHNA. N. Kunaszowjki, z Dąbrowy. I. 
Drozd, z Sanoka. K. Brzostowicz, z Sanoka. K. G ru
szecki, z Taternowa. I. Kisielewski, z Wołkowie. K. 
W awrausch, z Bolechowa.

NADESŁANE.
Wszech nauk lekarskich

Dr. Juljan Czyrnianski,
lekarz choróv wewnętrznych, «pecjalista do chorób żołąd
kowych, b. elew-asyBtent k lin ik i profesora Bambergora,

b. sckuudarjuBz lecznicy powszechnej we W iedniu. 
Ordynuje od godziny 9—10 ranr i od 3 - 5  po południu. 

U lica J a g ie llo ń s k a  lic zb a  7 , I .  p ię tr o .

Ogłoszenie.
W myśl ó|. 39 s ta tu tu  zaprasza się n in iej- 

szerr P. T. Członków „Powiatowego Tow arzystw a 
zaliczkowego we Lwowie stow . zarej. z ogran. 
poręką" na ogólne zgrom adzenie, które odbędzie 
się w piątek  dnia 11 stycznia 1889 o godzinie 
v pół do 11. przed południem  w sali obrad Rady 
p o łia to w e i lwowskiej — ulica C zarnieckiego 1.1 
I  piętro.

Porządek dzienny:
1. Spraw ozdanie D vrekcji z czynności za rok 

1888.
2. Spraw ozeanie Rady nadzorczej o wyniku r e 

wizji rachunków  i aktów kasowych, tudzież 
wniosek w spraw ie udzielenia Dyrekcji abso- 
lutorjum  z rachunków  za rok 1888.

3. W niosek w spraw ie rozdziału zysków, osią
gniętych w r. 1888.

4. W nioski P. T. Członków Towarzystwa.
Lwów dn a 11. stycznia 1889.

D a w id  A b r a h a m o w ie z  m. p.
Prezes Rady nadzorczej.

ROZMOWA LEK A RZA . —  Choroby żołądka 
i kiszek, znane pod nazwiskiem  gastralg ji i dys - 
pepsji czyli trudnego traw ienia, doprow adzają 
chorego do rozpaczy, a lekarza do zw ątpienia. 
Niewiadom o do jak iego  ze środków lekarskich 
się zwrócić, ponieważ często one zawodzą. Jak iż  
zatem środek w podobnem położeniu zalecać 
chorym błagającym  o ulgę na ich c ierp ien ia  ? 
Oto pastylki i proszek z węgla D ra Belloca, któ
rych zażywanie nie może mieć w żadnym wypadku 
złych następstw, zapełniły ten niedostatek. Środki 
te uśm ierzają zastarzałe i uporczywe j choroby, 
którego to celu nie dopięły wszelkie dotychcza
sowe środki uśm ierzające, łagodzące, w izykatorje 
itd. Środki ie usunęły te piekące i palące w ra
żenia, uporczywe zatw ardzenia, bezustanny  sm u
tek, chudnienie, nieznośne m igreny, upadek sił, 
znużen i., przelo tne gorączki, które to dolegli
wości cz -n ią  tak  nieznośnem  życie i kończą się 
podkopaniem  sił życia i przyspieszeniem  śm ierci. 
Pasty lk i te  i proszek zażyw ają się po każdem 
jedzen iu  i za każdym razem  kiedy się zaczyna 
odczuwać dolegliwości cheroby.

giełdy wiedeńskiej.

p ła c ą ż ą d a ją

206 50 
218 — 
281 —

209 7& 
221 50 
288 — 
216 - -

99 90 
103 15

95 35 
102 —

96 — 
102 —
92 60
97 26 
91 50

101 — 
104 15

96 35 
109 —

97 — 
103 -
93 60
98 25 
92 50

i

-------- 57 50 
48 —

103 75
100 -  
103 25 

94 -

104 75 
101 —
105 — 

95 —

21 60
99 —

29 50 
36 -

5 64 
5 67 
9 54 
9 86 
1 96 
1 25 

69 -

6 74 
6 77 
9  64 
9 96 
1 48 
1 27 

60 -

W i e d e ń ,  d n ia  11. s ty cz n ia  1889 r. 
(godz. 1 m in . 50 p o p o łu d n iu ),

%kcj« alpftjafci” T«ffłaiv.,jłiiwA górM- 
u  h iu ik u
„  Ba*iku aafflo-attKirjar.khigt)

kolei Kjr.rnłft Ludttilpi 
„  koi e. i yAłr.oiMfj . . . . .

„ h»iM pfcwrtwaw*! .

L w y  u■>-<■&« wi-M-t-A-fci*
Akc>? TwTrarsyetwi ktage ^

9 h U g u g «  iv A - '-ł*Kkc>* kotei pAt>;«r-n4'£»•''■ bania. f'. EU**di«yf3
credami O *

Ak-,
i. ”rą;i*:rMka a&o*.* 4-prwft. . • • «

Kkujv
mmi «ł *

Jfct r:' ptptor«--wfc , .
Ak<4* he*4tpU*p*i EvałA Lmdwth*

ImM ) ,

B e r l i n ,  d n ia  11 s ty c z n ia  1SI9 r . 
(g< d&. 1 m in . 50 p o  p o łu d n iu ) .

A.ke.j*

huisr . ,
,4i VAta łJĄ.Ą*.'! ti-. ■ V ■ r i **.y l Sr . ifv. • ‘

d i ia ie j - .  1 d n ia  
s i e  p o p r ie d

47 60 49 —
913 25 913 25
122 >0 222 - -
221 50 221 75
207 75 207 75
247 50 247 50
102 - 103 50

260 50 202 50
220 50 219 50
178 50 177 —
141 50 142 —
10 8  75 109 —
104 25 104 - -
200 — 197 75
125 - 125 —
226 — 225 —
101 67 101 76
105 — 103 75
1 26*/* 1 26 l/»
130 - 130 —

I 911 90 911 20

9 56 9 56

213 25 212 55
168 50 168 75

88 — 87 90
168 80 169 80

49 50 49  60
64 30 64 40

P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od 1. P a ż to n ik a  M  r.
Do Lwowa przychodzą:

Si n r a k o w a ............................................
3  P o d w o ić  c z y  e k  . . . .  
£  i* oi) w  o  to c z y s k  n a  
® ło w ie c  . . . .  
i  Z w a r d o n ia ,  O h y ro w a , S " ry ja ,  

S ta n is ła w o w a  i H n a ia ty n a  . 
i  A w a r d o n ia ,  C lay ro w a , i i t r y j j  
S C t.y rc .w a , i ^ r y j a ,  H u s ia ty a *

i Łi>wr»ox/'*f. ,
ił { T o ru as* o w a ]

Ze Lwowa odchodzą:
D o  K ra k o w a  . . . .
D o  P o d w o ło c iy a k  
E o  »*C'dwoio<Miyflk a Pcóatunoir*  
D o  C i^ r n io w ie o  . . . .  
!>o O h y ro w a , Z agóraa ,

Z w a rd o n ia  i  Ł a w o c z n e g c  , 
i /o  * i i y ] a ,  O h yrow a i  Z w a rd o n ia  
i ł  o  Lury}!if Z agórR aiŁ aw oo5D io§c

Przyeh. do Stanisławow a:
Z e L w o w a  . . .

Odjh. ze Stanisławowa:
D o  L w o w a  .  . ,

P o o ią g
p o sp .
W lgl.

kurjr*r.

4-08
2-20
2-08

8*00

Pociąg
o so b o 

w y

P o o lą g
osobo-

2-28
4-11
4-22
9-20

12*25

4-52

8*60

9*40
8*26

4 * 3 0

10*86
8*10

i

9 * 3 8
S -1 B
s * » 8

P o c ią g

y

7*!lft

9*33
fJ ' U  '«MS

5*68

7*20 
9*621 V 

10*8? 1 
il*fi(i| F

8 * 3 0  *  
10-8511* V* 
łO'Oh

4-03

4 * 0 5  I 6*05 13*4*5

C e n y  z b o ż a
z dnia 11. stycznia 1889 r.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoezyBka

C ier
niowe*

Pszenica U 4 0 -  , -3U 6 25 -7 '20  t, 10 - 7  10 ij’35— , ’3o 
Żyto V30 -£ 75 5 10 - 5'3* 5T0 5-50j490—615
Jęczmień 5 50 —7"— 5'5ó - 6 50 5 20 —ó 50 5 2 0—6 75
Owiee 5 50 —6'— 5 25—5 8 > 5'16 - *  75 5 20 —5 50
Groeh 6 50 10 — &—  10‘— 6- — 10 — 6 4 G -9  —
Wyki 5 25 -5  75 6 ----- 5 60 5- —  5'60 4 T 0 -  4 80
Rzepak i3 —13-60 12'8 )13 40 12 7013 40 10 —1115
Lnianka -------------  ■----- 1 — - - i —-----------
Konicz ozer. 50 -  60 — 48'—54' 48 50 - 49 —60 —
Konicz biała 45 —56 -  45 —56" -  45t—66 • 44'—52 - 
Koniez. s z w . •-------■_ .=»— -----------• ,„| . •------._

Wszystko za 100 kile netto bez werka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwew złr. - - —
Okowit, za 10.000 lite r pret. loe* L.wów złr. 14'60 de

| 15 - .
Rzep k poszukiwany.

U w a g a : G o d z in y  o z n a c z o n e  g rn b * m i U e z b a m i, u s a a c i a j ą  p o rę  
n o c n ą  od  g o d z in y  6. w ie c z ó r  d o  5 . 1 m , 59 r a n o .

TEA TR  H ft SKARBKA 

X -  25 ś  :

F A i S T
opera w pięciu a k tr J a  Gounod*-

0  S C
Doktor F aust .
Mcfistofeles 
>,»*5orzata . .
W alenty
Siebei . . . 1
M arta  E
W agner .  .  Ko

StudeDci, Żołnifirze, Mieszczanie,
----------------------------------------------

| Jui.ro po południu: „ W i e l k a  9k .b r.
■ w 5ciu aktach a 8miu odsłeuach Ob 
; „ F a r l n e l l ł " ,  operetka w 3. akta

mska
■ a

Duchy.

polecam jako 
najzdrowsze i n a jo ^ o w ^  niejsze 

zn ak o  1

wystałe flaszka ‘/a litrowa 17 ct. 
i 3 ct. kaucja na flaszki, 

oraz wyborne

fl tszku 40 ct 
l i t ra  44 ct.

ST. WQjC£CHGV KI
C B Ł o r ą ż c s s y z n a .  l i c z b
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Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  ro zm a ite .

po l 1/, centa od wyrazu.

Z a k ł a d  l i t o g r a f i c z n y  J .  . \ I K -  
W I A D O M S H I E G O .  p r z e n i e 

s i o n y  z  n l t c y  S y k s f n s k i e J  1 9 ,  
n a  u ' l c ę  J a g i e l l o ń s k ą  1 2 .

M a j Mo p »  a r n i e j M z ą  w y b o r o w ą  
11 w y p o ż y c z a l n i ą  k s i ą ż e k  i  n u t

Ie j t  S t a n i s ł a w a  K t t h l e r a  1. S 8  
ś - i o r e g o  tu i n a p r z e c i w  G i m u a  
z j n m .  A b o n a m e n t  4 0  e t .  K a u c j a  

1  * ł r .  1067

M ł o d ą  p a n i e n k ę  z dobrego domu 
I t l  do wypożyczalni książek poszuknje 
8t. Kohlor, Batorego 28. 18

T C o r t e p i a n  wypoźy»za, sprzeda, Rynek 
A pierwsze piętro. 1616

'M a n c z y c i e l k i  dochodzącej do języka 
l l  niemieckiego, poszukuje się. Oferty 
■ warunkami pod : Nauczycielka 500 poste 
restante Lwów. 17

Re a l n o ś ć  w śródm ieściu z nowemi 
oficynami, czyn sz roozny 936 złr. 

z wolnej ręki do sprzedania za 9.000 złr. 
hipoteka 2000 złr. ciąży. W adomość 
n w łaściciela, Kalosza 14. 12

Ś W I A T E Ł K O , ”  pismo ilustrowane 
dla daiooi. Rocznie z p rzesyłką i z premją 
4 złr. (Lwów, nl. Czarnieckiego, 1. 1).

Ba l o w e  s u k n i  zakopuje Zakład Ja - 
szczyszyna, gmaoh T eatralny. 20

P m k i j e  s l ą  F r a n c u z k i .  Z gło
szenia do W nej pani Poh. Akade- 
mioka 3.

Do ni mycia we w siystkieh księgarniach 1 
„ B ł a w a t e k ’’ ka lendarza! damski 

■a '" k  1889 zaw isrająoy prócz nader bogatej 
ezęśei literackiej, obszerny „Poradnik 
toaletowy*, Cena 50 ot. Oprawny ele
gancko w angiel. płótno 70 ct. Po p rze
słaniu za przekazem  kwoty 55 ot. wzglę
dnie 75 ot. usknteeznia się przesyłkę 
franco. Skład głów ny: w kantorze
.D rukarn i N arodow ejJ W. M aniackiego, 
Lwów, ni. Kopernika 1. 7.

p o sz n k n ję  d o  n a b y c i u  m a j ą t k u  
1  z i e m s k i e g o  w cenie od 40 do 
50.000 złr. kupno zaraz chcę zrobić. Oferty 
i dokładny opie proszę proszę nadesład 
na ręce pana Józefa R i r k i e g o ,  Lwów, 
Rynek 1. 25. 19

■ile wieku, um iejący 
piead po polsku

W J T ę ż c z y z n a  w
1Y1  mówić, czytad 1 pisze po polsku i 
niem ieekJ ; mogący się wykazać chlubne- 
u i św iądestwami, poszukuje zajęcia. B liż
sza w iad.m oJś w Administracji „Dzien
nika Polskiego.*

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrasr.

p o k o j e  z  k u c h n i ą  uliea Toro- 
slewicza 12, zaraz do najęaia. 13

r i e g a n c n l  p o k ó j  f r o n t o w y
Xj  parterze z osobnym wchodem do n; 
jęeia  nliea Zamojskiego 3.

4  p o k o j e  z balkonom i kuehmą na 
I. piętrze, a liea  Akademicka 28

p o k o j e  z  p r z y n a l e ż y  k o ś c i a 
m i .  Z y g m u n t o w s k a  1. 1 7 .

Parcele
do sprzedania przy nlicach Mleklewioza, 
Bra]erow8kiej, Podlewsklege, Szenena, Mo- 
iiuozki, Kazimierzowskiej, również kamie- 
■lee przy tyeh ulicach. Bliższych infor- 
macyj udziela właściciel E n til B e r te -  

m il ia n  B r a je r  B rajerow ska ld .

Najlepsze i najpewniejsze w  fermencie,

jedynie do pączków przydatne

D R O Ż D Ż E
prasowane 3092 e

z e  s ł a w n e j  f a b r y k i

Ad. Ig. Mautnera i Syna
we Wiedniu.

Główny skład dla Galicji

w handlu Karoa Bałłabana we Lwowie
pod „Złotym  Kogutem* 

u t i c a  B a l i c k a  l i c z b a  2 1 .

K u p u j ę 4000

Sarny po 70 ct. kilo; Zające po 
złr. 1 '30; Słonki tłusta po 10 c t. 

loco dworzec Wieaeń.

Xi. Harriug.

M  A G A Z Y N
A’ LA YILLE DE PARIS

Lwów, Plac Halicki liczba 2
poleca

Na karnawał
najnowsze koszule, klaki, rękawiczki 

i krawatki.
3097 G a b r y e l  S t a r k .

do fabrykacji wody sodowej. 
N apełnienie syfonu kosztuje *L 
ct. A paraty jak  najtaniej, także 
na spłatę częściową. Bliższa 
wiadomość u Ed. Hasenfirl, 

w Wiedniu Glselaotrasse 4.

ZYGMUNTA RUCKEPA

Pracownika
inteligentnego, w fachu zegarm istrzow 
skim, dobrze rutynowanego, któregoby 
się mogło i do ekspedycji używać, poszu
kuje magazyn złotniczo-zegarm istrzowski 
J u l i a n a  D ą b r o w s k i e g o ,  H alioka 

17, we Lwowie. 4005

Ekonom
posiadający dłuższą praktykę i zarządza
jący sam oistnie gospodarstwami od lat 
10, obecnie na drugiej posadzie, żonaty, 
la t 31, życzy sobie zmienić dotyohczasową 

posadę na inną w tym zawodzie.
B liższa wiadomość w A dm inistracji 

„D ziennika Polskiego 3094

P a t  e n t.
B E Z  W O N N E  3083

KLOZETY TORFOWE
najlepszy system ze wszystkich zagrani- 

cznyoh.
N agrodzone medalem na wystawia hygie- 

nicznej we Lwewie 1888.

Zastępstwo i skład u firmy :

Antoni Halski
HANDEL ŻELAZNY

Lwów, Piae Marjacki liczba 9.
C e .m ik i n a  żą d a n ie  fr a n c o .

w e  L w o w i e
poleca 2959

aa częste w obecnej porze panujące katary , 
chrypkę, kaszel, zaflegm ienia i t. d. bardzo 

sum iennie sporządzony

„Syrop słodowo-ziołowy Dra Seburgera“
który w ielokrotnie w j próbowany zyskał pow szechne uznanie. Cena 

butelki wraz ze sposobem użycia 50 ct.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym

5% L IS T Y  H IPOTECZNE,
j “ ko te ż  2768 a

5 ° j 0 Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą.

Opuścił prasę tom I-szy, w wydaniu drugiem , dzieła p. n . :

P R A W O  I 0Ś C I I I I I  K A T O L I C K I E
W l K C Z .v \  W E K W S i ; S K O H Y  O T R Z Y l T Ę J E  S I Ę  P R Z Y  U Ż Y W A N I U

P A R F U M E R I E  O R IZ A
napisał

D r. E d w a r d  R i t tn e r .
3047

' Ć R E M E - O R I Z A o ]
> .W JE N C l ^ l

d e  L . L E G R A N D
dostaw cy R osyjsk iego  

'skieuo Jju:(

7*seurde plusieurs' . 
UĘ S THONOgŁff
Bieli 1 udeiikatnia skórę 

dodając jej j>r/e/ivczy
stość i świc/.o.śc t!n naj
późniejszych lat. Ochra
nia od opalenia się, pie

gów i zmarszczę

“ttTOUTK l£ł PARFTJKFRl̂ i

(. esars kiego u  woru.

|0 LIZA LACTfi
J LOTION EMU LSI VK
iB ip li  i odśw ieża skó rę , 
IspęH/.a i niszczy piegi-

|SAV0N ORIZA
■Doił(ora O. REVE1L 
I na jłfigodniejsze m y- 

tł|o dla sk ó ry .

ItSS-OKlZA A OM U-LIS
\ :Yajnnies:e perfum y  

jtrzy jc fc  i  używ ane  
św ia t elegancki

OftlzA P0WDER
J  R y ż o w y  p u d e r  

Przylegający do eh,', 
r y  1 nada ją cy  je j  He! 

ka ! ność .iksam i (11.

Na karnawał
dla praktycznych i oszczędnych nań.

Balowe, wizytowe, wieczorkowe i t. p. 
M knie, podług najświeższych źurnali pa- ; 
ryskich, przykri jone % m aterji ć p i n g l ć e s  
przym ierzone oraz opięte, po 2 złr. od 
sa tu k i.

Modele kompletne n<. hale kostiumo- 
we, w wielkim wyberze.

Również formy papierowe począwezy 
od bielim y, aż do sukień i płaszczów, 
tak dokładnie dopasowane do każdej figu
ry, że osobj- niemające najm niejszego wy
obrażanie o kroju, mogą z n ieh szyć.

Mme M AR IE
u c z e n n i c a  W o r t h a .

W yżssy Z akład nanki kroju oraz 
Pierw sza fabryka form papierowych w 
Galicji.

Lwów, nl. Akademicka, 12.

J idnu  M
NAFTĘ! TOEPFERA

w  g  I j  w  o  w i e  2789
od roku 1853 istniejąc* p o s ia d a  
w ła s n y  s k ła d  Najlepszego P IW A  
OKOCIM SKIEGO z browaru  
Jana Gtttza w Okocimie, k tó r e  
sw a  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw u  
p rze w y ższa , ja k o  też P IW A  L W O 
W SK IEGO  e browaru J. 1J lic n- 
felda 1 8p. we Lwowie, n a jp r z e 
d n ie js ze  piwo ikoelmsble ko- 
gztuje blo ąe do douiu 24 ot.f 
i_afi lwowski leżak ma rcowy 
6 ot. EH litr. S łu g i p o syp a n e  do  

m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a z a ć  się  
m o im  b ile te m  n a  dow ód,, że p iw o  
z m e j r e s ta u r a c ji  poch< ,dzi. K u 
c h n ia  zd ro w a , s m a c z n a  i  ta n ia ,
W y b ó r p o tr ^ w  w ie lk i. fJodEiennie 
wyborne flacih l i  in n e  gorące  
ś z im n e  p r ze k ą sk i m ia daJtkow e. 
U sługa  s k r z ę tn a  i r z. j  te in a , p ła tn i 
c zy m  za ś  sa m  jest& m . Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P  T. Pu

bliczności, kreślę się uniżonym słngą

Mnie ioepfer,
w ła śc ic ie l r i ta u ra c ji  p o d  l. 12, 
prz„ uMfrybiinalttkŁej we L w o w ie ,

K a f ta n ik i  tr y k o to w e  
(J ersey ), p o ń c z o c h y  i  
s k a r p e tk i  w e łn ia n e ,  
c h u s tk i  w łó c z k o  w e  n a  
s z y ję  i  g ło w ę , b u ł-  
g a r k i  (b a s z łik i) , w e ł 

n ę  n a  p o ń c zo c h y
poleca 2787 a

w wielkim wyborze i najtaniej
Magazyn MM i M ia z p w  jhunstich

we Lwowie, przy ulicy Halickiej liczba 14,

Prem jowane na w ysta
wach ś w i a t o w y c h :  
w Londynie 1867, w 1 a- 
ryżu 1867, w Wiedniu 
1873, w Paryżu 1878.

Fortepiany na raty
dla W iednia i i la  prowincji keecertowe, 
talonowe I krótkie jak  również pianino 
z f.b ry k i na cały św iat znanej firmy eks
portowej Gomr. Crnmer, Willi. Mnyer we 
Wiedniu, po 380, 400, 4-50, 500, 550, 60U, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
C la v ier-V ersch le iss  u , L e ih -A n s ta l t  
v. A .  T h ic r fe ld e r , W ie n , V I I .

B u rg g a sse  91. 655

CHOROBY PIERSIOWI

S p |  z Podiosloraii Wapna
pp. GRIMAULT et C'«< Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; tęczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
ber!:uły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ullsa Ytrienne

i vi głównych aptekach

. Cena całego dzieła w prenum eracie wynosi 8 zł., z przesyłką pocztową 
b zł. 50 ct. Później po wyjściu II. tomu —  cena zostanie podwyższoną.

; Prenum eratę składać możua w Zarządzie D rukarni Uniwersyteckiej w K ra 
kowie, ulica Wolska nr. 9. —  Tom I. wysłany zostanie zaraz po uiszcze
niu prenum eraty, Tom II. po wyjściu, tj. najdalej w końcu marca 1889.

Dostaś m szna we Lwowie w aptekach pp. M ikolaeha i Wewiórskiego.

Dnia 20. Stycznia r. b. o godzinie 5. po południu
w  Sali posiedzeń Rady powiatowej

odbęczie się

Walne Zgromadzenie
c z l t f w  Towarzystwa Za licztm io w MM

z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie.
2. Zatw ierdzenie rachunków Towarzystwa za rok 1888 i rozdział zysków.
3. Zm iana §. 58 S tatu tu  co do wysokości najniższego udziału.
4. U zupełniający wybór dwóch członków Rady Nadzorczej.
5. W ybór komisji rewizyjnej. 4003

W  B u d k a c h , d n ia  10 . S ty c zn ia  1 8 8 9 .
Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Rudkach

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.
Prezes : Sekretarz Rady :

Mieczysław Lewicki. Franciszek Ujejski.

ST. W O JCIECH O W SK I
róg ulicy Chorążozyzny liozba 6

p o 1 e o a
oprócz to w a ró w  k o rze n n y c h , W in  i  d e lik a te só w

swoje

l E P o l r o j e  d . o  ś n i & d a i i
których prócz wszelkiego rodzaju m arynat, kawioru astrachańskiego, w„zei- 

kich wędlin, także i gorące przekąski dostać można oraz znane z do
broci ty lk o  p r a w d z iw e

I *  I  w  o  p i ł z k e A i f i e
o właściwej tem peraturze — i wyborny

w  P o r te r  a n g ie ls k i  m u s u ją c y .
m
M

2901

We Lwowie pp. Mi’, olascha, W ew iór
skiego, Sklepińskiego, Rnokera i B isera.

Od uwiąoej jak 50 lat
z n a n e  i o g ó l n i e  u l u b i o n e  a r t y k u ł y  t o a l e t o w e  d l a

Pielęgnowania skóry
ja k :

Eau de Lye de Lohse iedyny środek ochronny przeciw opalenioin słone
cznym, usuwa szybko wszelkie nieczystości skóry, żółte plamy, piegi, 
czerwoność miedzianą, ezyui twarz, szyję, ramiona i ręce lśniąco bia- 
łami, daje cerze zdrowe, młodzieńcze wyglądanie. W oryginalnych 
flakonach wraz z przepisem użycia po złr. l-4'» i złr. 2 70.

Lohsego mydło liliowo-mleczne dla swej czystości i łagodności najlepsze 
mydło toaletowe, utrzymujące dla swej iłustości skórę gibjęą j miękką 
za sztukę po 60 c t , bogato perfumowane po 1 zir.

Lohsego puder liliowy na dzień i wieczór o niezwykle delikatnych wła
snościach, trwały i niewidzialny na skórze, aksamitny jak  żaden inny 
puder, biały i różowy dla blondynek, żółty dla brunetek. Cena pulełka 
1 złr. 80 ct.
Do nabycia we wszystkich aptekach oraz we wszystkich lepszych han

dlach perfum i gaianterji.

G U S T A W  Ł O H N E
46. J a e g e r-S t r a s s e ,  B e r I i n j

P a r f u m e r  a d  w  o r n y . 905

mmmm fowroźhicze
w  I E 5  a . d . y m  n l ©

k  
*  x
X
W

Stowarsydainie zarbjdstrowane z poręką ograniczoną i subwen- “  
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje wyroby powroźnicze: 2769
Postronki do szli i chomąt, lice, r-zle parciane i w skórę obszyte, 
naszelniki z łańcuchami, uździeuiee, krowiaki i wołowody, linewki 
i pawęźniki do wt/.ów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie
nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty 
tapicerskie konopne i jutoue. Hamtki (H&ngemathes.J, sieci 
różnego rodzaju do rybołówstwa i polowania, sieci na konie

(maski) od much.
Ka szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 

chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pod 
k&idym względem wszystkie tego lodzaju wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze o 50°/0 od skórzanych 
a wiele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich.

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 
powrożnietwa należy p« <' n a  h yik najutciarkowańszych.

J M *  Denniki na żąd 'nie darmo i o płatnie.

hamburgsko-am eryka ń skie
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia n iem iecka kom unikacyja pocztow a

pom iędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem
w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,

pomiędzy H avrem  a Nowym Yorkiem
j  w każdy w t o r e k ,

pomiędzy Szozecinem a Nowym Yorkiem
co 2 tygodnie,

pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zacb.
4 razy miesięcznie,

pomiędzy Ha mb u r g i e m a Me z y k i e m
raz w miesiąc.

Parowce j joztowe tego Towarzystwa dają b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b 
ności do podróżowania v k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h ;  
u t r z y m a n i a  w czasie podróży jast z n a k o m i t e .

Uliis/.ej wiadomości udziela głoony ajent dla G alicji J u U ł b  
K l a u i u e r  w B r o d a c h .  „Nr. 1097.“ *770 I

HENRYK SCHMITT
Ż Y C I O R Y S

Preet

W A L E N T L O O  Ć W I K A

L W Ó W  1 8 8 8 .
C  o n a  1  z ł r .  4 0

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E LW OW IE.

'm e

S  D y r e k t o r :

j g  K m.  L e o n  P a s t o r .  j g

X » K X X X X * X X X X * * * X * X X X X X X X X X

Weigla pigułki przeczyszczająoe>
najlepszy środek przeciw zatkam  i z i r a d z e n iu  wątroby.

Nie osłabiają one — jak  wiele innych lekarstw, — s'anu pacjenta — zaezem 
on się lepiej poczuje. Działanie ich, jakkolwiek łagodne, jes t zupełnem i be/, następstw 
nieprzyjemnych, jako to: nudności, burczenia w Lrzuchu i t. d. Seigla pigułki prze- 
czyszające są najlepszym środkiem domowym, jaki kiedy wynalezionym zostaU Czyszczą 
one jelita z wszelkich drażniących substancyj i pozostawiają je w zdrowym stanie. 
Najlepszy z istniejących środków przeciw zepsuciu naszego życia. Niestrawności 
i zatwardzenia wątroby. Pigułki te są środkiem zaradczym przeciw febrze i wszelkim 
rodzajom chorób, usuwając z je l it  wszelkie trujące pierwiastki. Działają ope ozybko 
a jednak przyjemnie, niesprawiając nigdzie bolesei. Przy ostrym katarze i gdy się 
jest zagrożonym febrą i usuwa bole w głowie, w krzyżach lub muskułach, usuwają 
Seigla pigułki pizeczyszc/.ająec katar i gorączkę Szkodliwe materje w żołądku spo- 
wodowują ooloźmie języka ze smakiem słonym. Kilka dawek pigułek Seigla oczy
szczają żołądek, usuwają zły smak i przywracają napowrót ape ty t ;  w ślad zatem 
powraca i zdrowie. Napoły stiawionc pokarmy sprowadzają odbijanie, nudnopci 
i biegunkę. Jeźli jelita oczyszczą się z tych nieczystości, zapomocą Seigla pigułek 
przeczyszczających, znikają owe nieprzyjemności i ehory do zdrowia powraca. Seigla 
pigułk: przeczyszczające, zażyte przed pójściem spać — nie przeszkadzając w śnie — 
usuwają nieprzyjemności powstałe z nadmiernego jedzenia i picia. Cena 1 pudełka 
SeigL pigułek przeczyszczających 50 ct. Do nabycia w podłużnych pudełeczkach 
we wszystkich aptekach Austro-Węgier.

Do Pana aptekarza J a n a  B a r n a  w Kromieryźu.
Wielce Szanowny P a n ie !

Słów mi nie staje na wyrażenie Panu mojego najszczerszego podziękowania 
ix  Pańskie wyborne środki lecznicze, mianowieie za ekstrakt Sbiikera i pigułki 
Seigela, gdyż oba te lekarstwa posiadają prawdziwie cudowną santeozneść. Pode/,as 
mojej długotrwałej choroby używałem rozmaitych środków leczniczych, lecz żaden 
z nich nie okazał się tak skutecznym na rnpjo cierpienia żołądkowe, jak ekstrakt 
Shakera i pigułki Seigla, gdyż moja słabość ustępowała ciągle i widoczuie, tak, że 
obecnie eznję się zupełnie i drowym. Także moi dwaj sąsiedzi unoszą się nadzwyczaj 
nad skutecznością tych środków leczniczych i wyrażają Panu za mojem pośredni
ctwem najgorętszą podziękę. Upraszam Pana o nadesłanie mi i t. d. (następuje 
zamówienie).

Dziękując Fann najserdeczniej w imieniu moim własnym i w imieniu innych 
wyleczonych, pozostaję z szacunkiem Jan Lenocb.

O s i e k ,  Nr. 133, poczta Litomyśl, 7. Kwietnia 1686.
C z e r n i o w  ce ,  (Bukowina), dnia 1. Czerwca 1886.

W ielce Szanowny Panie 1
Upraszam Pana o ponowne nadesłanie mi jednej flaszeezki ekstraktu Shakera 

i jednego pndełka pigułek Seigela, a to za pobraniem poczt, rem. Moja żona od 
pięciu lat chorowała na żołądek i brak apetytu, skoro zaś tylko zaczęła zażywać 
eke*-akt Slakera i Pańskie pig.łki, wrócił i ej apetj t, chorą czuje się obecnie zdro
wa i-ą i w ogóle d Ir-ko !Oj lepiej, niż przedtem.

Ze szczerym szacunkiem 
W acław  W a n i C E e k ,  c. k. feldfebel prowiantowy.

W iaścicicl: A. J. W B IT E , Limited, 35 Farrinjgdon Road, 
Lou<l»»- kklad główny I rozsyłka „P igu łek  Seigla” -  Jana  
iV**p. B o r n a  apteka „ od Złotym Lwom* — w Kromieryźu (Morawie). 746

! Żatlna fabryczna, lecz trw ała robota j a t  ra zam ó*iea ie!
Z najlepszego m aterja łu  własnego wyrobu I

,1 1 a  p a n ó w ,

dam i dzieci
w największym wyborze

po cenach najtańszych
z a w s z e  w z a p a s i e  i r o b i o n e  p o d ł u g  m i a r y -  

Specjalność:
Buciki ze skery cielęcej z włosem

dla panów, dam l dzieci.
Bueiki te ze skory cielęcej, garbownnej wraz z włosem, nadają 

bardzo dobrze jako ś r  dek ochronny przed przeziębieniem, katarem, cierp|e 
nieir, piersiowem i płucnem, jakoteż gośćcem i reumatyzmem, u z n a n e  prze* 
lekarskie powagi I najgoręcej zalecone.

Jedynie prewdziwe tylko u zaszczytnie znanej firmy:
jSkłąd obąw.a ,* U M  A M U l U t N  B O F E t t ”

W iedeń , I . ,  B o tfie n th u r m s tr a s s e  ty lko  N r. 4.
Cenniki z pouczeniem o braniu igąjary samemu gratis.

i  Aug. Tschinkla Synowie I
U Jl c. k. nadworni dostawcy U
[H Fabryki w Wiedniu, Schenfelęj, Lobositz i w Lublanie J l
M  polecają: ^02; a {

[H] T s c h i n k l a  g r y s  k a w o w r j
Puszki po «/. kilo

9
9

sgA
W

ts~ a

y* jńawc* i rudukior odpowiedisialnj: J. ó i ft I L f t S * o w g i c k L j  „j i^r i  tabryki czerlański^

Praw nie zastrzeżone.
K aw a figowa i snhańska figowa.
H ą J ló p E E e  c z e k o l a d y  uznane jaao  najlepszego gatunku i odznaczona

Ml  nagrodą na wszystkich wystawach. V I
J  K akao  bO E  olejn, lekko rozpuszczalae i o delikatnym smaku -n J

|| Angielskie Bock* Drop*, Candyfy, owoce kandysowant I I  
M  1 glacć, Codrl, Aranclni, kompoty 1 t. d. [Jt
lo j  Fabrykaty nasze sa do nabycia we wszystkich łepszyoh handlach korzennych. In ,

Z Drukarni , Dziennika Polsku ;go*.


